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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumorata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, || 


L 
i rocznie rb. B, z odnoszeniem do domu. 


Z przenyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zngranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb, 10. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Adres: Sadowa 
ne y 13 


od godz, 4 do 5 popołudniu. 

| Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nięprzyj 
tych mogą je odebrać, w przeciagu sześciu mie- 

sięcy, osobiście w Redakcyi luh zn pośrednietwem 

poczty, po nadosłaniu kosztów przesyłki. Rękopi- 

sy drobne nie zwracają się. 


Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i piątki | Przedpłatę przyjmują: Admi 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. (0 za wiersz lub 
jego miejsce, 


„przyj acya Prawdy orne 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych. 


| Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisua i w kioskach, 
Adminłstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


LITERATURA I SZTUKA: Li 
doświadczalna w Sobieazynie, 


PROJEKTY PRUSKIE. 


+ 


finia 26 kwietnia 1886 r, sejm pruski 
nehwali] prawo o komisyi koloniza- 
yjnej w Prusiech Zachodnich i W. 
Ks, Poznańskiem. Wyposażona w 100 mi- 
lionów marek, komisya miała zakupywać 
majątki ziemskie i dzielić je pomiędzy 
wzywaną z całych Niemiec, pracowitą, kul- 
turalnie od polskiej wyższą, ludność rolni- 
czą. Nowi koloniści von Staatswegen mieli 
pomnożyć zastępy narodn niemieckiego na 
ziemiach polskich, a nowe prawodawstwo 
zapewniało niezawodne zwiększenie się 
własności i posiadłości niemieckiej, kosz- 
tem uszezuplanej przez zakupy i osadnie- 
two niemieckie polskiej, Z początku wyku- 
pywano wyłącznie ziemię polską z rek ob- 
dłużonych panów i pół-panków, którzy jak- 
by czekali tylko na agrarno-polityczną ma~ 
gistraturę, aby pozbyć się i wierzycieli 


i sekwestratorów — wraz z walami, a pozo- 
stałe jeszcze z hypotek resztki na pociechę 
przepijać, W r. 1887 zanosiło się na to, że 
będzie miał racyę Bismarck, który w dłu- 
giej bardzo, wielosążniowej mowie - ma- 
nifeście przeciw Polakom — zachęcał ich 
„do Monaco.“ Ziemia polska szybko nikne- 
la, ryczo usuwała się podstawa bytu z pod 
stóp, które jej uszanować nie umiały. 
W niespełna rok pięć mil kwadratowych 
dostało się rządowi pruskiemu i Niemcom, 
a żaden nabytek polski nie dawał przeciw- 
wagi politycznemu rozpędowi do germani- 
zacyi. Adarzały się fakty oburzające. Wy- 
sokie ceny wysoko też podbijały chciwość. 
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Taka pani Bnińska zaoliarowału swi wieś 
komisyi kolonizacyjnej tylko na to, aby ją 
dobrze sprzedać; taki p. Gąsiorowski, który 
swoje kilkanaście milionów franków umie- 
scil we Francyi, a swoją osobę w Paryżu— 
nie zawahał się dobrowolną ofertą wes- 
przeć bismarkowskiego proroctwa, 
Zwolna przychodziło upamiętanie. Zle 
bawiące się dzieci przestawały się bawić. 
Zagłada przestała być igraszką, Prasa po- 
znańska, z początku niechętna wszełkiemu 
oku patrzącemu z zewnątrz, spoważniała; 
jak pierwej smarowała miodem, tak teraz 
sama zaczęła chłostać. Społeczeństwo szla- 
checkie otrzeźwiało, dostrzeglo przepaść. 
Choć późno, choć małymi wobec posiada- 
nych przez germanizacyę, środkami, po- 
stawiono wreszcie basztę ochronne przeciw 


wzniesionej warowni prawodawczej. Imd 
wiejski nie spieszył z ofertami; „Ameryka“ 
i „Brezylć nie wżacty się były w jego ser- 
ce tak, aby go zobojętnieć dla ukochanej 
ziemi. Jeśli w ostateczności musiał zagrody 
ojcowskie rzucać, osiadając po miastecz- 
kach, wzmaeniał w nich żywioł narodowy, 
potęgował ich siłę zarobkową, wyzwalał je 
z pod przewagi pracy i dorobku niemiec- 
kiego — kulturalnie jako 
ogniska życia swoistego po za gleby i wsią, 
je podnosił. Równolegle kmieć, gbur czy 
osadnik niemiecki, zawiódł nadzieje; jak 
łatwo dochodził do roli i gospodarstwa, 
tak łatwo też z nich wylatywał. Na całym 
zamachu zuciężyło przekleństwo rzeczy 
żle, nierozumnie, nie według praw ekono- 
mieznych, najbardziej przecież do praw 
natury zbliżonych —- podjętej i przeprowa- 
dzonej, Zaczęlo chłopstwo niemieckie ucie- 
kać już nietylko z roli, ale z saniej tej bło- 
gosławionej krainy („Landesfiucht*), do 
której go znęcano. Jedne gospodarstwa sta- 
ły opustoszałe, inne czekały na osadników 
ina samo urzadzenie. Zarząd pochłania 


i majątkowo, 


krocie, gospodarka tymczasowa zwalała 


Straty na straty, Znoszenie wielkich folwar- 
ków było marnowaniem mienia społeczne- 
go, niewynagradzanem przez rozwój drob- 
nej własności. Pomimo monopolu naduwa- 
nego Niemcom i protestantom, cel poli- 
tyczny prawa z roku 1886 — wytworzenie 
ognisk niemieckości i niemiectwa w zie- 
miach obcych — uręgał sile rzutu prawo- 
duwczego. Miliony były, działanie było 
skutku nie było. 

Uo dostrzedz mógł rozum niemiecki, te- 
go widzieć nie chciał rozum pruski. Za- 
miast zawrócić z drogi, na której dorobki 
wszelkie musiały być małe porta, postano- 
wit jeszcze się na niej wzmocnić. Nowe 
środki miały dodać nowej siły. Uchwalono 
drugic sto miliowów marek i — czekano, 
Doczekano się nowego sprawozdania komi- 
syi kolonizacyjnej, a w niem — nowego 
rozczarowania, Pomimo 200-milionowego 


funduszu na uszczuplenie własności pol- 
skiej, po I5-letniej pracy wszystkich tych 
milionów, tych komisarzy i tych patryotów, 
rolników zwoływanych, spędzanych, rekla- 
mami łapanych z całej ojczyzny niemiec- 
kiej stosunek własności jednej do drugiej, 
który w r. 1885 dawał lekką przewagę 
Niemeom, w r. 1901 przeważył się na stro- 
nę poleką. Piętnaście lat znojnych trudów, 
mądrych planów, pełnych ładunków wago- 
nowych, wysokich pensyj i wyższych je- 
szcze hymnów kończy się czystą stratą nie- 
mieeką — 31,000 hektarów, prawie sześciu 


mil kwadratowych! Mimowoli przypomina 
się tu owa mądrość legendowego dyabła, 
który, chcąc wydrzeć człowiekowi dobro- 
dziejstwo zboża --- własnem swem kopy- 
tem ziarno w ziemię wkopał. W obecnym 
wypadku rodzony jego brat, ponosząę stra- 
ty na wsi, sam przysporzył temu, którego 
sobie upatrzył na wroga, nowej podstawy 
bytu — w mieście. Rozwój handlu, małego 
przemysłu i rzemiosła polskiego jest skut- 
kiem kolonizacyi tak oczywistym, że nie 
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myślą mu przeczyć sami nawet Prusacy. | wykazując bezskuteczność nowych środ- 


A wieś połska, ilościowo nietknięta, jakoś- 
ciowo jeszcze się wzmogła: Bank spółek 
włościańskich — niezapomniana w najpóź- 
niejsze czasy zusługa obywatela Jackow- 
skiego — stoi w rozkwicie, Bank ziemski 
parcelacyjny daje dywidendę nieskończe- 
nie wyższą od renty kolonizacyjnej, podob- 
nej do rozrzedzonego powietrza. Zamach 
się nie udał. Rzeczywistym jego dodatnim 
dla Niemców skutkiem, istotną zdobyczą, 
jest hakatyzw. Komisys dała mu i podłoże 
i rozpęd. 

Czy po takiem żniwie pomyślano o prze- 
niesieniu pługów na inną. urodzajniejszą, 
bardziej kulturalną i bardziej konstytacyj- 
ną niwę? Nie, postanowiono iść i — dadzą 
nieba — grzęznąć dalej po bezdrożach. Za- 
powiedziany w obecnym już okresie posie- 
dzeń nowy projekt anty-polski d, 21 b. m. 
zjawił się już w sejmie. Do dawnej insty- 


tncyi wykupywania majątków głównie pol" 


skich i rozdawania ziemi między dobrych 
Niemców i dobrych’ protestantów, przyby- 
wa nowa: nabywania ziemi polskiej na do- 
meny państwowe i druga jeszcze — zamie- 
niania właścicieli-kolonistów na koloni- 
stów-dzierżawców. Komisya kolonizacyjna 
do 200 milionów dostanie jeszcze 150 na 
osadnictwo niemieckie,ja 100 mil, nazwięk- 
szenie dób? państwowych. W osadnictwo 
pruwodawea wpuszcza nowy dech: kto nie 
zdoła się ostać jako właściciel grunt swój 
spłacający, zostanie na nim dzierżawcą, ze 
wszystkimi pożytkami a beż ciężarów włas- 
ności, Do domen wyłącznie już dzierżawca 
dostęp znajdować bydzie; tam mały, tu 
wielki. Nowy ów dech zdemoralizuje pra- 
cowitego Niemca utajoną w nadaniu dar- 
moche. Nowy systemat dzierżaw domo- 
wych, zostawiając nietknięty ludność pol- 
ską, nie porozpala nowych ognisk narodo- 
wości niemieckiej, nie powytwarza gniazd 
germanizacyi, Może tylko wzhogacić urzęde 
ników i, miejscowych nawet, niekoniecznie 
z Westłalii, Frankonii, Szwabii lub Hol- 
sztynu ściąganych patryotów. 

Frankfurter Zing, organ uczciwy i ro- 
zumny, choć oil sympatyi dla W. Ks. Po- 
znańskiego, Prue i Śląska polskiego daleki, 


ków, jedyny ratunek dla pruskiego rozumu 
stanu, uporczywie trzymającego się ma- 
nowców ekonomicznych i politycznych, 
widzi w takich już środkach przemocy, 
któreby na Niemcach w granicach Prus 
wycianęły piętno ludu niecywilizowanego. 
Dwa miliony zwartej ludności polskiej nie 
dadzą się wyprzeć z ziemi od kilkunastu 
wieków posiadanej środkami, jakie daje 
cywilizacya: taki cel domaga się wydarcia 
przyrodzonego prawa do własności ziem= 
skiej walki z cywilizacyą, z człowiekiem, 
z naturą. Ponieważ drabina nieszczęść nie 
ma szezebla, któryby był ostatnim, przewi- 
dywać można, że po nieudaniu się nowego 
zamachu za lat kilkanaście, jeśli na Prusy 
żaden kataklizm nie spadnie -—- nienawiść 
nawet i takie nieszczęście zgotuje społe- 
czeństwu poznańskiemu i zachodnio-pru- 
skiemu. Ale zastanie je zmężniałem, ekono- 
mieznie skrzętnem i zasohnem, umysłowo 
wyówiczonem; porządnem i sprawnem, 
uczuciowo sumodzielnem i samoistnem; 
cios, który miał przynieść zagładę, będzie 
tylko srogy przeciwnością, którą dusze 
przebołą, a energia przemoże i powali. 


a| ŻYCIE SPOŁEC 
AGI" 
RACHUNKI BSPOŁBDOZNE. 
. 
Wybory. — Mieszkania dła słażby folwawcznej,— Ga- 


zeta świąteczna o piwcalacyj, — Szkoły rolnicze, księ- 
gozbiory prowincyonalne i pan dobroczyńca z Wieku. 


A egoroczne wybory do Towarzystwa 
ME kredytowego ziemskiego odznaczają 
jj się większem, niż zazwyczaj, oży- 
wieniem. Znalazło ono wyraz w lieznym 
stosunkowo udziale stowarzyszonych w ak- 
tach wyborczych, w ilości i treści wnios- 
ków, złożonych przez nich u stołów prezy- 
dyalnych, a zwłaszcza w perm krytycy- 
zmie względem naczelnych władz Towarzy- 
stwa, występującym dziś wyraźniej i o- 
strzej, niż dotąd, a zaznaczonym świeżo na 
kaliskiem zebraniu przedwyborczem przez 


jednego z radców, który wzrastające z To 
kiem każdym niezadowolenie ziemian 
z działalności Dyrekcyi głównej i Komite: 
tu uznał za niepożądany rozdźwięk między 
stowarzyszonymi a władzami. 

Niepożądany? Zapewne, ule dla władz 
tych głównie, narażonych na taką ostras 
a w zńacznej części słuszny krytykę swyć 
czynności, z jaką np. w przededniu wybo- 
rów wystąpił p. Ślepowrończyk w Gazecie 
Radomskiej, wyznając wręcz, że nie rozu- 
mie tego języka Sybilli, w którym władze 
duja spóźnione i prawie zawsze odlmowne 
odpowiedzi na usprawiedliwione żądania 
stowarzyszonych, domagających się zmian 
i reform, zgodnych z duchem czasu i no” 
wemi potrzebami rolnictwa, Uważając za 
pilne i konieczne załatwienie pomyślne ta- 
kich spraw, jak podwyższenie normy poży” 
czek, podzielność funduszu rezerwowego 
oraz zmiana zbyt uciążliwych obecnie spo” 
sobów egzekuoyj, p. Slepowrończyk żazna 
cza dobitnie, że, według ustawy, Towarzy- 
stwo kredytowe ziemskie — to nie urzędni- 
cy, gmachy i kasy, ale „stowarzyszenie się 
właścicieli ziemskich,” trudno zatem zro- 
zumieć, jak może być korzystnem dla To- 
warzystwa to, co jest szkodliwema dla ogó- 
łu stowarzyszonych. 

W podobnym duchu, ale spokojniej 
i w sposób bardziej wyczerpujący przema- 
wia p, Stowarzyszony w Echach Płockich 
i Łomżyńskich, poddając ostrej i uzasad- 
nionej krytyce odpowiedzi na wnioski zie- 
mian, postawione na zebraniach okręgo- 
wych w r. 1900. „Władze Towarzystwa — 
czytamy tam na wstępie — ograniczają się 
zwykle na suchych poci GRA bez po- 
dania nawet argumentów, jakie wpływały 
na sformułowanie tej lnh innej odpowie- 
dzi, a przecież oświetlenie gruntowne spra- 
wyi NR powodów, które na decy- 
zyę wpłynęły, możeby wyjaśniło najlepiej 
rzecz i uwolniło stowarzyszonych od po- 
wtórnego stawiania tych samych E 
na co już władze Tow. odpowiadają w to- 
nie ostrym, jako na natrętne domaganie się 
czegoś niesłusznego.* Autor artykułu, zgo- 
dnie z życzeniem większości stowarzyszo- 
nych, żąda dalej między innemi udzielania 
motywowanych odpowiedzi na złożone wnio~ 
ski przynajmniej na pół roku przed następ- 
nymi wyborami, nie, jak obecnie, w ostat- 
niej niemal chwili, i ogłaszania ich w pis- 
mach warszawskich i prowincyonalnych, 
Tą droga tylko stowarzyszeni różnych gu- 
bernij będą mogli poinformować się o nich 
należycie i porozumieć następnie w apra- 
| wie dalszych swych kroków, ca wpłynie 
tylko w sposób pożądany na uzasadnienie 


ANATOL WRANCE, 


MYCHSRACZENE 


i ufi, malarz I mozaista florencki, bar- 
k taj dan się bał dyabłów, zwłaszcza w tej 
A porse nocy, kiedy potęgom złegoda- 
nem jest rej wodzić w ciemnościach, Oba- 
wy Tafiego nie były weale bezpodstawne, 
demony bowiem miały w owym ozasic szcze- 
gólne powody do nienawidzenia malarzy, 
którzy jednym obrazem więcej dusz wyry- 
wali z ich mocy, niż zdołałby to uczynić 
w trzydziestu kazaniach jaki poczeiwy bra- 
ciszek zakonny. Istotnie, chcąc w duszach 
wiernych wywołać zbawienną trwogę i usi- 
łując jak najlepiej opisać dzień Gniewu, 
który wedle świadectwa Dawida i Sybilli, 
ma świat w proch obrócić, kaznodzieja w 
habicie przemawiał grubym głosem i trąbił 
w dłoń w róg zwiniętą, eo miało naślado- 
wać surmy archanielskie. Ale to wszystko 
wiatr unosił, Natomiast malowidło, wyo- 
brażające na murze kaplicy lub klasztoru, 
w sposób dla wszystkich dostępny, jak 


Chrystus na tronie sądzi żywych i umarłych, 
przemawiało nieustannie do wzroku grze- 
szników i drogę oczu wiodło do poprawy 
tych, co zgrzeszyli oczyma lub inaczej, 
Była to właśnie epoka, w której zdolni m 
strzowie przedstawiali weforenckiej Santa- 
Croce i na Campo-Bante w Pizie, tajemni- 
ce sprawiedliwości boskiej. Prace tu w; 
konywane były podług rymowanej opowi 
ści, która Dante Alighieri, mąż nader bi 
gly w teologii i prawie kononicznem, uto- 
żył byl ongi o podróży swej do piekła, czy- 
Śca i raju, dokąd, dzięki nadzwyczajnym 
zasługom swej damy, żywcem się był prze- 
dO Wazy SKOK ORFE maloci 
dłach było prawdziwe i pouczające, i mo- 
żna śmiało twierdzić, że większą odnosimy 
korzyść, wpatrując się w podobne obrazy, 
niż czytając niejedną obszerną książkę. Da- 
żeniem tedy mistrzów florenekich było malo- 
wanie dam i kawalerów, którzy w cieniu ga- 
jów pomarańczowych, na murawie ubarwio- 
nej kwiatami, przy dźwiękach łutni i wioli, 
wiedli rozprawy 0 miłości, gdy tymczasem 
śmierć czyhała na nich z kosą. Nie nie 
mogło nawracać skuteczniej tych grze- 
sznych niewolników ciała, pijących z ust 
kobiet zapomnienie o Bogu. Gwoli popra- 
wie skąpców, malarz odtwarzał dyabłów 


w naturalnej postaci, wlewających rozto- 
pione złoto w gardło biskupa lub ksieni, 
tórzy, zamówiwszy u niego jaką pracę, 
żle za nia zapłacili. Oto dlaczego demoni 
byli wówczas nieprzyjaciołmi malarza, a 
zwlaszoza malarzy forenekich, którzy sub= 
telnością umysłu przewyższali wszystkich 
innych. Złe duchy miały im przedewszyst- 
kiem do zarzucenia zohydzający sposób, w 
jaki wyobrażał ich pędzel artysty, z głowa 
ptaka lub ryby, z ciałem węża i skrzydłami 
nietoperza, Opowieść z życia Spinelli jest 
oczywistym dowodem ich urazy, 

Spinello Spinelli z Arezzo pochodził z 
zacnego rodu wygnańców forenckich. Za- 
lety jego umysłu dorównywały szlachet 
ści urodzenia, był on bowiem najzdolniej- 
szym malarzem swego czasu, Na prośby 
Pizańczyków ozdobił po Giottim, mury te- 
go świętego klasztoru, w którym umarli 
spoczywają pod różami w ziemi, przynie- 
sionej z Jeruzalem. Po długiej pracy w 
wielu miastach, mając dużo uzbieranego 
grosza, zapragnął znowu ujrzeć awoje 
Arezzo, macierz swoją, swoje kochane mia- 
sto, Arezzyanie nie zapomnieli jeszcze, jak 
Spadlceumiadu (zna A 
Najświętszej Matki Miłosierdzia, odwie- 
| dzał chorych podczas dżumy w roku 1383 
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i ujednostajnienie nowych wniosków i u- 
wag. 

Co do nas, to nie chcemy i nie możemy 
Tozstrzygać tutaj, ile słuszności mają za 30- 
bą ogólne niemal żądania stowarzyszonych, 
domagające się podniesienia szacunku zie- 
mi, a zarazem wysokości pożyczek i utwo- 
rzenia kredytu melioracyjnego; czy racyo- 
nalno są głosy, występujące za podzielno- 
ścią luh niepodzielnością funduszu rezer- 
wuwego, za wprowadzeniem papierów To- 
warzystwa na giełdy zagraniczne, za lub 
przeciw powracaniu do +-procentowych 
listów zastawnych itp. Sa to wszystko 
sprawy specyalne, omawiane dostatecznie 
w pismach ekonomicznych, rolniczych, lub 
poświęconych głównie interesom większej 
i średniej własności, Pragnęliśmy tylko za- 
znaczyć nowe prądy, występujące dosyć 
wyraźnie w sferach ziemiańskich, a skiero- 
wane przeciwko rutynicznemu traktowaniu 
najżywotniejszych ich spraw i wymagań. 
Raz by zrozumieć należało, że Towarzy- 
stwo kredytowe jest tylko instytucyą finan- 
sowy, niczem więcej, pewnego rodzaju sto- 
warzyszeniem akcyjnem, którego zarząd 
odpowiedzialny jest również przed ogólne- 
mi zebraniami uczestników, zastępowanemi 
w danym razie przez zjazdy okręgowe wy- 
borców. Wyborcy ci zaczynają rozumieć 
coraz lepiej interes własny, zapoznają się 
z biegiem spruw Towarzystwa i protestują. 
energicznie przeciw nieodpowiadającej du- 
chowi czasu skostniałości niektórych jego 
przepisów, urządzeń i funkcyonaryu- 
szów. Do władz Towarzystwa przedostają 
się powoli żywioły młodsze, pragnące 
szczerze pracować dla dobra stowarzyszo- 
nych, a spodziewać się należy, że w przy- 
szłości coraz rzadziej zdarzać się będą 
radcowie, wybierani głównie dzięki zaso- 
bom awych piwnie lub wskutek okoliczno- 
ści, że, po utracie majątku, zaszczytny u- 
rząd w Towarzystwie jest dla nich — wy- 
godną synekurą, 

Że nowe prądy i dążenia, wywołane za- 
pewne częściowo pożyteczną działalnością 
Towarzystw rolniczych, zaczynają istotnie 
kiełkować wśród ziemian naszych, świad- 
czy chociażby rozumny odezyt p. Józefa 
Choromańskiego, wypowiedziany na ogól- 
nem zebraniu Towarzystwa rolniczego w 
Płocku, a ogłoszony również w Fehach 
Płockich i Eomżyńskieh, które od początku 
najlepiej może z naszych pism prowincyo- 
GARYGh wywiązują się z róli organu, mają- 
cogo szerzyć w swej okolicy światłe po- 
gledy i odbijać jej życie społeczne. 

„Z powodu ciężkich warunków, w jakich 
znajduje się nasze rolnietwo — mówił mię- 


i grzebał umarłych. Wdzięczni mu też byli 
że dziełami swemi rozniósł sławę ich gro- 
du po całej Toskanii. Powitali go tedy 
z wielkimi honorami. ©zując się pelnym 
sił, mimo lat sędziwych, podjął się wiel- 
kich zadań w mieście rodzinnem. Aona mó- 
wiła mu: 

— Jesteś bogatym. Używaj wezasu, 
w młodzi niech cię w pracy zastąpią. Roz- 
sądek doradza nam spoczynek u schyłku 
życiu. W miłym spokoju i z myślą o Bogu 
należy dokonywać żywota, Piętrzyć bez 
przerwy, niby wieżę Babel, coraz to nowe 
dzieła świeckie, jest to kusić Pana Boga, 
Spinello, jeśli uparcie przy swych tynkach 
ea drożeć MOOD LEBGE 
spokój ducha. 

W ten sposób prawiła poczciwa kobieci- 
na. Ale on jej nie ałuchał, myśląc jeno 
o pomnożeniu wienia i sławy. Zamiast spo- 
cząć, zawarł umowę ze skarbnikaini parafii 
Sant'Angelo, że epizodami z dziejów świę- 
tego Michała pokryje cały chór kościoła 
i wiłoczy w nie nieskończoną moc postaci. 
Przedsiewzięciu temu oddał się z niesły- 
chanym zapałem. Odczytując ustępy Pisma 
świętego, z których miał czerpać natehnic- 
nie, zastanawiał się głęboko nad każdym 
wierszem i każdym wyrazem. Niedość, że 


dzy innemi prelegent — tylko przy usilnej 
pracy i wytrwałości, wytknięciu sobie jas- 
nego celu, do którego zdążać mamy, 
iw prawdziwem zrozumieniu potrzeb, ja- 
kich nasze położenie wymaga, możemy się 
spodziewać dodatnich wyników i obfitych 
plonów naszej działalności. Jaka właści- 
ciele przedsiebiorstw rolnych, a zarazem 
i pracodawcy, nie możemy dochodzić do 
tych dodatnich rezultatów naszej pracy na 
roli, z pominięciem pewnych praw etyki 
względem wielkiej rzeszy  rohotników, 
wspólnie z nami pracujących, bez których 
nie nie zdziałalibyśmy.* Jednym z pierw- 
szych obowiązków właścicieli ziemskich 
względem tej rzeszy pracowników jest, 
według p. Choromańskiego, dostarczenie 
im wygodnych i zdrowych mieszkań. Šta- 
raniem prelegent wykonany został plan 
czworaka, w którym mieszkanie dla poje- 
dynczej rodziny składa się z jednej izby 
(90 łokci kwadr. przy 5 lok. wysokości), 
widnej komory isieni, Domy mieszkalne 
illa służby fotwareznej powinny być zwró- 
cone oknami na południe, lub przynajmniej 
jedna strona czworaka powinna być zwró- 
cona oknami ma wschód, a przeciwna na 
zachód. Podłogi w izbach powinny być 
z dosek, heblowane, gdyż tylko takie od- 
powiadają warunkom hygieny, a zatem 
i zdrowiu mieszkańców. W każdej izbie, 
dlu lepszego oświetlenia i przewietrzenia, 
pożądane są dwa okna na zawiasach, otwie- 
rane, z lufcikami, przy wymiarach futryny 
w świetle—szerokość okna 1*/, łokcia, wy- 
sokość 2! ,łok: Każde mieszkanie powinno 
mieć osobną sień, ©0 wpływa dodatnio na 
zdrowotność, utrudniajne przenoszenie się 
chorób, i przyczynia się do większej wygo- 
dy eE o pożycia mieszkańców 
jednego domu. Pomijając inne szczegóły, 
zaznaczymy jeszcze, że koszt zbudowania 
takiego czworaka, RY i krytego 
dachówką, p. Ch. oblicza na rb. 1,500. Przy 
użyciu drzewa, mieszaniny wapna i piasku 
iinnych tańszych materyałów, koszt ten 
zniża się do rb. 1,200, 1,000, lub nawet tyl- 
ko 800, co i dla mniej zamożnych ziemian 
nie może być uważane za niedostępne, W y- 
magania p. Ohoromańskiego nie posuwają 
się, jak widzimy, zbyt daleko, lecz w po- 
równaniu ze spotykanemi dotąd w wielu 
majątkach nędznemi izdebkami dla służby, 
gdzie w brudzie, ciasnocie i ciągłych nie- 
porozumieniach gnieździć się musi po dwie 
rodziny parobków, jest to, bądź eo bądź, 
postęp duży, oparty zresztą w znacznej 
mierze na rozumnem pojmowaniu interesu 
własnego. 

Wybory do Tow. kred. ziemskiego, 


spra- 


wozdunia dyrekcyj, wykazujące ciągłe 
zmniejszanie się liczby stowarzyszonych, 
wskutek nabywania majątków przez chło- 
pów przy pomocy Banku włościańskiego, 
przyponiniały znów żywo sprawę parcela- 
cyi, której Pisarz Gazety Świątecznej po- 
święcił świeżo dwa obszerne artykuły. 
P. Prószyński występuje z jednej strony 
przeciwko różnym niesuwiennym pośred- 
nikom, wyśrubowywującym zbyt wysoko 
ceny ziemi i zaprzęgającym nabywców w 
jarzmo ciężkich bardzo warunków, a często 
wyzyskującym wprost w sposób haniebny 
ciemnotę ludu i jego nieznajomość przepi- 
sów prawnych, Ž drugiej strony pragnałby 
| onzepabiedzniewitai eann n 
tury kraju, idącemi w parze z niszczeniem 
zabudowań dworskich, wycinaniem ogro- 
dów i zatracuniem różnych ulepszeń go- 
spodarskich, co wszystko jest dziś nieod- 
zownem prawie następstwem parcelacyi, 
W tym celu, nie RIGA bezskutecznie 
stanąć w poprzek fali czasu i bieg jej nie- 
unikniony powstrzymać, rzuca on jednak 
poważnyigodny zastanowienia projekt, aby 
nabywane przez włościan majątki pozosta- 
wały dalej w niepodzielności, i uby gospo- 
darstwo odbywało się w nich wśpólnemi 
siłami i na rachunek wspólny. 

„leśli gromada włościan pisze p. Pró- 
szyński  — nabywa cały folwark, lub jakiś 
duży obszar ziemi, to najlepiej - - niech 
włościanie nie dzielą tej ziemi na działki 
między siebie, tylko niech spiszą między 
sobą umowę i oznacza w niej, ile i jakiej 
wartości morgów do każdego należy; a po- 
tem niech prowadzą na niej uprawę i go- 
spodurkę wspólną, na duży rozmiar, podo- 
bnie, jak na folwarkach. Panami takiego 
gospodarstwa będy wszyscy współwłaści- 
ciele, odbywający między sobą narady, Ci 
panowie mogge też być zarazem i robotnika- 
mi. Rządcą zaś będzie zarząd przez wszyst- 
kich wybrany. W ten sposób ziemi będzie 
więcej, bo nie będą jej zajmowały miedze; 
uprawa ziemi może być lepsza, bo gromada. 
zaopatrzy się wspólnemi siłami w dobre 
narzędzia, nawozy i nasiona; w takim zaś 
razie i urodzaje, i plony, i dochody będą. 
większe. Przytem każda robota, prowadzo- 
na przez gromadę na dużym łanie, pójdzie 
sporzej. Jeśli gromada kupi folwark, to 
może utrzymać jego budowle w porządku, 
aby służyły wspólnemu gospodarstwu. Mo- 
że trwać dalej sad owocowy; może być 
ibuhaj, i ogier rasowy, i piękne bydło, 
imłocarnia, i żniwiarki, i siewnik, i inne 
najlepsze maszyny. Dom zaś dworski po- 
winien służyć gromadzie jako miejsce ze- 
brań, narad, pogawędek, zabaw, wesel i ja- 


przez cały dzień rysował w pracowni, lecz 
trudu swego nie przerywał w łóżku i u sto- 
łu, a nawet wieczorem, przechadzając się 
u stóp wzgórza, na którem wznosi się dum- 
ne ze swych murów i wież Arezzo, odduwał 
się w dalszym ciągu rozmyślaniom. Można 
tedy powiedzieć, że gdy zaczął szkicować 
swój plan na murze, obraz cały był już nie- 
jako wymalowany w jego umyśle. Szybko 
załatwił się z nakreśleniem konturów, po- 
tem zabrał się do wykonania nad wielkim 
ołtarzem sceny, która powinna była wy- 
glądać świetniej od wszystkich innych. 
Należało w niej opromienić chwałą zwycię- 
stwo wodza zastępów niebieskich, odniesio- 
*zezeń przed początkiem wieków, Spi- 
nello wymalował świętego Michała, wal- 
czącego w obłokach z wężem o siedmiu 
głowach i dziesięciu rogach i z upodoba- 
niem nadał w dolnej części obrazu Lucype~- 
rowi, księciu szatanów, postać przerażliwe- 
go potwora. Figury same powstawały pod 
jego ręką. Osiągnął więcej, niż się spo- 
dziewał: oblicze Lucypera było tak ohydne, 
że niepodobna było oprzeć się potędze jego 
brzydoty. Oblicze to nie odstępowało ma- 
larza na ulicy i towarzyszyło mu aż do 
mieszkania. 
Gdy noc nadeszła, Spinello położył się 


u boku żony i zasnął. We śnie ukazał mu 
się anioł, równie piękny, jak święty Michał, 
lecz czarny. Anioł ten rzekł do niego: 

— Spinello, jestem  Mueyper! Gdzież 
to mnie oglądałeś, żeś mnie admalował pod 
tak sromotną postacią? 

Stary malarz odparł ze drżeniem, że nie 
będąc, jak Dante Alighieri, za życia w pie- 
kle, nie widział go nigdy na własne oczy, 
ale pod jego postacią wyrazić chciał brzy- 
dotę grzechu. 

Lucyper wzruszył ramionami, przyczem 
zdało się, że wzgórze Ban Geminiano nagle 
w górę się uniosło, 

—— Spinello! — przemówił szatan — czy 
nie chciałbyś porozmawiać nieco ze mna? 
Jestem dość dobrym logikiem, 0 czem wie 
Ten, do którego się modlisz. 

Nie otrzymując odpowiedzi, 
ciągnął dalej w te słowa: 

— Spinello, wertowałeś księgi, z których 
chciałeś mnie poznać. Znasz moją prze- 
szłość i wiesz, w jaki sposób opuściłem nie- 
"| bo, ażeby zostać panem świata. Zaiste, to 

świetne przedsiewzięcie byłoby jedynem 
w swoim rodzaju, gdyby olbrzyniowie nie 
byli też podnieśli podobnego buntu prze- 
ciwka Jawiszowi, jak to sam widziałeś na 
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ko dzieciarnia, czytelnia i mieszkanie za- 
rządu gospodarczego. W miarę zaś tego, 
jakę część pieniędzy który gospodarz na 
kupno tego wspólnego gospodarstwa wło- 
żył i ilo też dni w niem pracował jako ro- 
botnik, w miarę tego. wszystkiego będzie 
się odbywał między wszystkimi wspólni- 
kami podział plonów zebranych i podział 
pioniędzy otrzymanych ze sprzedaży wy- 
tworów. * 

Przewidując z góry, że wobec nizkiego 
stanu oświuty projekt ten nie we wazyst- 
kich okolicznościach będzie mógł znal 
zastosowanie, p. Prószyński domaga się 
przynajmniej, aby w tych wypadkach, gdy 
panu nie można uniknąć, każdy „roz- 

upnik* otrzymywał cały swój działek w 
jednem miejscu, co da się osiągnąć, dzie- 
Jąe kupiony obszar na kawałki różnej wiel- 
kości, lecz jednakowej wartości, Lecz i do 
tego trzeba, niestety, większego znacznie, 
niż obecny, stopnia oświaty i dobrej woli, 
zarówno wśród. nowonabyweów, jak zwła- 
szcza wsród ich przedstawicieli i pośred- 
ników, 

Ach ta oświata, ten postęp! Dla rozsze- 
rzenia ich na prowineyi p, M. Świecimski 
występuje z doniosłym projektem średniej 
szkoły rolniczej i szeregu niższych, połą- 
czonych z wzorowemi ferjnami, polami do- 
świadczalnemi itd. P. Stefan Górski w Ku- 
ryerze Sosnowickim nawołuje do tworzeniu 
księgozbiorów prowincyonalnych, mają= 
vych ułatwić pracę naukową licznym Już 


aiaia przedstawicielom inteligencyi, za- 
mieszkałym za obrębem Warszawy, lecz 


wszystkie te próby i projekty długo zape- 
wne nie zdołają nas jeszcze zabezpieczyć 
przed miłemi niespodziankami w rodzaju 
owego wystąpienia dziedzica trzech wsi, 
który świeżo zgłosił się do Wieku zo- 
świadczeniem, że „mając na względzie do- 
bro społeczne,“ gotów jest w czasie waka- 
cyj dać bezpłatne utrzymanie w każdym ze 
swych trzech folwarków jednemu nicza- 
możnemu studentowi, z warunkiem, żeby 
wszyscy trzej pochodzili z dobrej rodziny, 
byli religijni i nie wyznawali pojęć mowo- 
żytnych. 

Wiek przyjmuje z cezołobitnością i za- 
chwytem filantropijne oświadczenie pana 
dziedzica, my jednak pragnęlibyśmy wira- 
cić tu uwagę, że młodzieńcy, odpowiadają- 
cy wszystkim wymienionym warunkom, nie 
potrzebują dotąd u nas uciekać się do — 
Jałmużny, a niezależnie od tego nasuwa się 
wątpliwość, jak daleko sięgać ma — staro- 
żytność pojęć kandydatów do owych bez- 
płatnych przytułków wakacyjnych w ma- 
jatkach pana dziedzica: do założenia Rzy- 


mu, do wojny peloponeskiej, czy może tyl- 
ka—dw sze: och czasów wszechwładz- 
twa św. Inkwizycyj? 

Słusznie ktoś zauważył, żesłobro należy 
kochać i szerzyć dla niego samego, cóż 
jednak poradzić na to, że niektórzy nasi 
kuchmistrze lubių przy jednym ogniu sma- 
żyć zawsze kilka pieczeni i odgrzewać w 
dodatku zatęchłą już dobrze potrawkęt 

Święcie. 
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espodziewane występienie w pru- 
kiej Izbie panów p. Józefa Kościel- 
kiego z Mitosta wia wzburzyło o- 
gromnie umysły w Poznańskiem. Znana 
mowa p, Iościelskiego w obecnej chwili 
wszechwładztwa hakatyzmu jest istotnie 
czemś tak jaskrawo odbijającem od ogól- 
nego nastroju społeczeństwa, że nie można 
się dziwić temu oburzeniu, jakiem wy- 
buchła cała prasa poznańska — z wyjąt- 
kiem, naturałnie, lejb-organu p. Kościel- 
skiego, Dziennika Kujawskiego i Dziennie 
ka Poznańskiego, którego p. K. jest akcyo- 
narvyuszem — i to jednym z najbardziej 
wpływowych. Cała mowa p, Kościelskiego 
była dowodem zupełnego zaniku poczucia 
godności. 

Tyinczasem prezes Koła polskiego, ks, 
Radziwilł, przysięga na wietność — znowu 
'w imieniu ludności polskiej — niemieckiej 
partyi centrum. W chwili, kiedy centrum, 
z nieznacznymi wyjątkami, zawraca otwar- 
cie na drogę hakatyzmu, kiedy centrowiec, 
hr. Hoensbroech, rzuca sięna Polaków z ca- 
łą nienawiściy, kiedy centtowiec, hr, Balle- 
strem, odtrąca polskie interpelacye w spra- 
wie wrzesińskiej, kiedy na Górnym Śląsku 
księża-centrowcy tępią polskość na: każdym 
kroku, ks. Radziwiłł na uczcie centrowców 
w Berlinie sypie im komplimentami, jako 
„serdecznym pyiaciółom Polaków,* po- 
tępiajac wszelkie usiłowania, którehy mo- 
gły „zakłócić stosunki Polaków do cen- 
trum,“ 

Mowa ks, Radziwiłła jest poprostu po~ 
liozkiem dla wszystkich, którzy pracowali 
ipracują od szeregu lat nad odniemcze- 
niem Górnego Śląska, gdyż każde usiłowa- 
nie w kierunku podniesienia świadomości 
narodowej i politycznej tej prowincyi jest 
ciosem dla panowania centrum, a więc i dla 
jego „serdecznej przyjażni“ względem Po- 
laków. 


Co ta „przyjażń“ — najzupełniej zresztą 
platoniczna — kosztuje ludność polska 
wskazują dane statystyczne, dotyczące 
Górnego Śląska. Gdyby nie głosy Pola- 
ków, stanowiących olbrzymią większość we 
wszystkich okręgach górnośląskich (z wy- 
jytkiem raciborskiego, gdzie sy większo- 
ścią w połączeniu z Morawianami), stron- 
nictwo centrum w parlamencie Rzeszy po- 
siadałoby o $ posłów mniej, niż obecnie. 

Utyskiwania na to, że gdyby Polacy ode- 
brali centrowcom te 8 mandatów, posłowie 
polscy byliby w parlamencie zupełnie osa- 
motnieni, brane są coraz mniej poważnie. 
Prasa ludowa nietylko wykazuje, że utrata 
„przyjażni“ centrum byłaby w zupełności 
wynagrodzona przez potunożenie liczby 
mandatów polskich, ale omawia sposoby, 
za pomocą których nawet nieliczna repre- 
zentacya polska mogłaby dać się we znaki 
większości niemieckiej. Gazeta Grudziądzka | 
radzi zasadniczą zmianę postępowania po- 
słów polskich w parłamoncie: „Rząd nie- 
miecki i pruski oraz wrogie naszetnu stron- 
nietwa w parlamencie niemieckim i sejmie 
pruskim kpią sobie poprostu z tego, co por 
słowie nasi tan mówią, i robią awoje.., Je- 
żeli więc rząd pruski wymyśla ciągle dłu 
nas Polaków środki wyjątkowe, to trzeba 
i nam wobec rządu i jego spraw w parku- 
mencie i sejmie użyć środków wyjątko= 
wych. Jesteśmy, co prawda, słabi, ale i na- 
sza garść posłów może Jęz cór woli 
narobić rządowi niemało kłopotu... par- 
lumenoie niemieckim np. mogliby posłowie 
nasi w bardzo skuteczny sposób tumować 
wszelka pracę. Ponieważ posłowie do par- 
lamentu nie otrzymują wcale pensyi, prze» 
to najczęściej nie zjedzie się ich tylu, ilu 
potrzeba do powzięcia uchwały prawomo- 
onej. Jeżeli nikt na to nie zwróci uwagi, że 
niema tylu posłów, ilu do powzięcia uchwa- 
ły potrzeba, w takim razie i niewystarcza= 
jąca liczba pacz może ustawę uchwalić, 
ale niech tylko który z posłów powie: „Nie 
wolno powziąć uchwały, bo niema wystar- 
czującej liczby posłów,“ w takim razie mu- 
Bi P A zamknąć posiedzenie 
parlamentu. A takieli posiedzeń byłoby na 
300 z pewnością 200, bo parlament prawie 
zawsze świeci pustkami... A niechajby się 
jeno uehwalenie rozmaitych praw, np. eta- 
tuiinnych, z powodu przeszkód, stawia- 
nych przez posłów polskich, bardzo opóż- 
niało, albo nie przyszła do skutku, to rząd 
przekonałby się, że i słaby może się adpła- 
ció pięknem za nadakne, i nauczyłby się, 
że nie trzeba go pchać do ostateczności.* 

Nie jest to zresztą głos odosobniony, ho 
oto i Kuryer Poznański proponował posłom 
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starożytnym grobowcu, gdzie walka ta wy- 
est w marmurze. 

Tstotnie — rzekł malarz — widziałem 
ów grobowiec- w kształcie kadzi, w Santa 
Reparata we Florencyi. Jest to piękny 
pomnik sztuki rzymskiej, 

A jednak -- zauważył Lueyper z u- 
smiechem — polbrzymowie nie mają tam 
postaci żab ani kameleonów, 

— Tak! — odparł Spinello — ale nie 
zbuntowali się oni przeciwko prawdziwemu 
Rogu, jeno przeciw bożyszczu pogan. Jest 
to rzecz pierwszorzędnej wagi. Faktem jest 
bowiem niewątpliwie, że ty, Lueyperze, 
podniósłeś sztandar buntu przeciwko praw- 
dziwemu królowi niebios i ziemi. 

— Nie przeczę temu— ndpowiedział Lu- 
cyper. — Ilu i jakimi grzechami obeiążasz 
mnie z tego powodu? 

— Mógłbym aż siedem w tobie znależć— 
rzekł malarz — z których wszystkie są 
główne. 

— Siedem! zawołał Anioł Ciemności- - 
Jiczha ta jest teologiczną. Biódemka rządzi 
historya mego istnienia, które najściślej 
związane jest z Jego istnieniem. Spinello, 
według ciebie jestem pyszny, popędliwy 
i zazdrosny? Zgoda na to, lecz pod warun- 
kiem, że i ty mi przyznasz, żem tylko sła- 


wy pożądał. Czy masz mnie za chciwca? 
I na to zgoda, albowiem u panujących 
chaiwość cnotą się staje. Co zaś do łakom= 
stwa i rozwiązłości, nie vozgniewam się, 
jeżeli i z tego zarzut mi uczyniaz. Pozosta- 
je lenistwo. 

Wymawiając ten wyraz, luucyper skrzy- 
żował ramiona na pancerzu, który go okry- 
wał i, potrząsając ciemną głową o płomien- 
nej grzywie: 

Spinello, czy naprawdę sądzisz, że 
jestem leniwy? Czy masz mnie za tchórza? 
Mniemasz może, że w chwili buntu zbywa- 
ło mi na odwadze? Nie! Słusznem więc by- 
ło nadać mi rysy zuchwalca o dumnej twa- 
rzy. Nie trzeba bowiem krzywdzić nikogo, 
nawet szatana. ©zyż nie spostrzegasz, że 
obrażasz Tego, do którego się modlisz, da- 
jąc mu za przeciwnika potworną ropuchę? 
Spinello, na awe lata jesteś wielkim nieu- 
kiem. Okrutną mam ochotę wytargać cię 
za uszy, niby leniwego ucznia, 

Słysząc tę groźbę i widząc, jak ramię 
Lucypera wyciąga się janż ky niemu, Spi- 
nella chwycił się za głowęi jął ryczeć z 
przerażenia. 


Poczeiwa jego niewiasta, nagle rozbu- 
dzona, spytała co mu dolega. Odpowie- 


dział, szezękając zębami, że przed chwilą 
widział dyabła i że się hoi o swe uszy, 

eraz ci mówiłam, — odparła ko- 
biecina, — że te wszystkie figury, które u- 
pierasz się malować na ścianach, doprowa- 
dzą cię w końcu do szaleństwa. 

— Mie jestem waryatem, — rzekł ma- 
larz. — Widziałem go, jest piękny, cho- 
ciaż smutny i dumny. „Jutro, nie tracae 
czasu, zmażę watrętną postać, którą wyma- 
lowałem, a na jej miejscu umieszczę tę, 
którą widziałem we śnie. 

— Bpałbyś lepiej, — odburknęła żo- 
na. — Gadasz od rzeczy, jak gdybyś nie 
był chrześcianinem. 

Spinello cheiał wstać z łóżka, leez sił mu 
zabrakło i opadł bez przytomności na po- 
słanie. Kiłka dni przemęczył się jeszcze 
w gorączce i wreszcie skonal. 


Tłomaczyła A. K. 
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polskim przejście do obstrukcyi, ażeby wy- 
módz na przewodniczącym parlamentu 
wznowienie rozpraw o wypadkach wrze- 
sińskich 

Historya rozwoju wzmiankowanej wy- 
żej Gnzety Grudziądzkiej stanowi cieka- 
wy przyczynek do historyi szerzenia się 
świadomości narodowej wśród ludu. Zało- 
żona w końcu r. 1894, posiadała po paru 
miesiącach istnienia 900 prenumeratorów, 
w roku następnym liezba ta doszła do 1,190, 
w r. 1896 było ich już 2,570, w 1897 — 
8,478, w 1898 — 4,714, w 1899 — 6,916, 
w 1900 — 13,217, w 1901 — 24,312; obe- 
cnie zaś liczy ona 38,397 prenumeratorów, 
a więe jest najpoczytniejszem pismem pol- 
skiem wogóle. 

Oryginalna postacią jest wydawca Gnzeły 
Grudziądzkiej p. Kulerski. Ojciec jego, na~ 
uczyciel ludowy, był tak zniemczony, że 
dzieciom zakazywał w domu mówić po pol- 
sku. Matka była Niemka, ale nienawiści 
do Polaków nie czuła i nawet budziła do 
nich sympatye u dzieci. Kulerski chodził 
do ginmazyum w Lubawie, mieszkając u 
wuja-Niemca. Prawie zupełnie zniemczony, 
wstąpił do seminaryum nauczycielskiego 
w Grudziądzu. Dopiero mowy antypolskie 
Bismuroka pobudziły go do studyowania 
historyi polskiej, na podstawie żródeł nie- 
mieckich, co było początkiem na drodze 
stopniowego odniemczania się. Zabrał się 
do polskiego i literatury, i już w drugim 
roku pobytu w seminaryum zostaje wyda- 
lony za jawne manifestowanie swej polako- 
ści, Na usilne żądanie ojca składa egza- 
min nauczycielski i czas jakiś pełni obowią- 
zki nauczyciela w Poznańskiem, skąd go 
władza przenosi do Copot. Ale i tu był 
uważany za niebezpiecznego, więc go prze- 
noszą „w interesie służby* na zachód w oko- 
lice czysto niemieckie. Wobec tego Kuler- 
ski składa urząd nauczycielski i otwiera 
w Uopotach pensyonat polski, znany pod 
nazwą „Domu Polskiego.* Zebrawszy tro- 
chę grosza, zakłada Gazetę Grudziądzką 
i poświęca się całkowicie pracy agitacyjno- 
dziennikarskiej. Redaguje Gazetę, zwołuje 
wiece i przemawia na nich, rozpowszechnia 
wśród ludu wydawane przez siebie kalenda- 
rze i broszury itd, narażając się na prześla- 
dowania ze strony władz pruskich, odsiadu- 
jeo kary w więzieniu, płacąc wysokie grzy- 
wny. Już to redaktorowie pism polskich w 
Prusach nie mogą się skarżyć na brak opie- 
ki ze strony władz, Nie, co by się nadawa- 
ło do wyzyskania przeciwko nim w sądzie, 
nie ujdzie im płazem, a w więzieniach pru- 
skich stale przebywa pewna liczba redak- 
torów polskich. Obecnie np. w Grudzią- 
dzu odsiadują karę dwaj redaktorowie Gau- 
żeły miejscowej — pp. Różanowiez i $o- 
biechowski, w Ełku na Mazurach siedzi p. 
Bahrke z Gazety Ludowej; we W wukach— 
redaktor Prący, dr. Kazimierz Rakowski 


i Górnoślązaka, p. Korlanty; w Katowicach | 


i Królewskiej Hucie osadzony został w 
więzieniu cały personel miejscowej Gazety, 
pp. Morawski, Hadze, dr. Golde, Strzel- 
czyk i Dyląng: w Gnieznie redaktor Lecha, 
p. Poliński, Cały szereg procesów, które 
odbędą się w najbliższej przyszłości, znów 
pociągnie za sobą uwięzienie kilku redak- 
torów. 
Pośrednik. 
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[amerykanski i wynalazca alopaty- 
[e [cznej metody, która leczy wszelkie 
bolączki społeczne zapomocą ludowych 
czytelni i kąpieli — oczywiście zimnych 
i ciepłych, —bawił w przeszłym tygodniu 
w Londynie i oświadczył interviewujacemu 
go reperierowi, iż „stara wesoła Anglia“ 
(old merry England) straciła nieodwołal- 


ra Carnegie, słynny miliarder 


nie racyę dalszego bytu i powinna we wła- 
snym interesie oddać się pod opiekę swego 
bogatszego i możniejszego kuzyna zaatlan- 
tyckiego. Rady tej udzielił Amurykanin 
Anglii w dowód niekłamanej dla niej ży- 
czliwości i dlatego też ani słówkiem nie 
wspomniał o tem, co właściwie ma począ 
z sobą, gdzie podziać się na stare lata po- 
została Kuropa. Jeśli jeszcze przed rokiem, 
kiedy wszyscy zajmowali się gorliwie nie- 
bezpieczeństwem „made in Giermany,* 
o najeździe Ameryki świadczył tyłko lekki 
tuman kurzu na dalekim widnokręgu, to 
dziś słyszymy już tętent kopyt końskich 
i tupot nóg ludzkich, Ta sama Ameryka, 
która zbudowała najdłuższe i najszybsze 
koleje i najpomysłowsze maszyny, która 
stworzyła największe dzienniki, wzniosła 
najwspanialsze mosty i wyższe od najwyż- 
szych na świecie wieży domy, t. zw. „skro- 
bacze nieba* (serapers of sky), ta sama 
Ameryka, która zburzyła rolnietwo euro- 
pejskie, dokonywając w życiu społecznem 
naszej części świata epokowego przewro- 
tu, przybywa dziś, aby podbić rynki nasze, 
ujarzmić przemysł i zgnieść handel, a zruj- 
nowawszy nas do ostatniej nitki, zniży ta- 
ryfy pasażerskie na swych okrętach i kole- 
jach, aby ułatwić nam emigracyę za Atlan- 
tyk. Jest to katastrofa tem straszniejsza, że 
nikt się jej tak prędko nie spodziewał. 
Oczy całego świata były zwrócone ku 
Niemcom. Przypuszczano, iż „kultortrage- 
rzy,“ strąciwszy Anglię z piedestału, będą 
odtąd rej wodzili na rynku wszechświato- 
wym, póki nareszcie pewnego pięknego 
dnia mie zostaną zmuszeni atoczyć boju 
o p genon z olbrzymem zamorskim. Tru- 
dno było nawet przypuścić, kto wyjdzie 
zwycięzcą z tych zapasów. Porażka bo- 
wiem „królowej mórz“ i bajeczne tryumfy 
Niemców były dla świata nie mniejszą nie- 
spodzianką, niż Sedan z 1870 r. Dziś jed- 
nak, jeśli wziąć pod uwagę popłoch, wy- 
wołany w Anglii i Niemczech powodze- 
niem yankesów i ich sprytnymi EE, 
można z tak wielkiem prawdopodobicń- 
stwemi, jakie jest tylko możliwe w życiu 
ekonomicznem, przewidzieć, że jesteśmy w 

rzededniu wielkiego przewrotu w dzie- 
Jach handlu i przemysłu, Możemy życzyć 
sobie, aby tego rodzajn wróżby Kasandry 
nie spełniły się, albo też aby Europa w o- 
statniej chwili obmyśliła środki ratunkowe 
raeyonalne i legalne, podyktowane nie 
przez namiętność lub zaślepienie, lecz przez 
doswiadczenie, spisane w księgach Sybil- 
linskich ekonomii politycznej, 

Pierwszym, który przewidywał, o ile 
można użyć tego terminu w zastowaniu do 
kalojdoskopowego świata handlowego, na- 
da Ameryki, był przed kilkudziesięciu 
aty znany ojciec protekeyonizmu, Fryde- 
ryk List. On, który tak zajadle zwalczał 
samowładztwo i wszechwładztwo przemy- 
słu angielskiego, przepowiedział, iż Troja 
zostanie zburzoną przez krewniaków za- 
morskieh. Wróżba ta zatonęła w fali wy- 
padków, a wydobycie jej na wierzch jest 
dopiero rzeczą znanego apostoła pokoju, 
W. T. Steada. W przeszłym roku wydał 
on w pracy p. t. „Amerykanizacya świata” 
pozereśliwy sygnał alarmowy, który, jak 
atwa się było spodziewać, przyjęto śmie- 
chem, jako okrzyk tehórza i wybrykowca. 
Trudno zaprzeczyć, iż w istocie rzecz Btea- 
da roi się od dziwołągów, godnych kla- 
sycznie rozczochranego umysłu, a jednak 
zasadniczy ton, „który tworzy muzykę“ 
książki, zgoła nie jest fałszywym. Wedlug 
Steada, dotychczas przewodniczką kultu- 
ralną świata była Anglia, ale w przyszlości 
rasa anglo-suska, powołana na mocy swe- 
go szlachetnego urodzenia do kierowni- 
etwa ludzkością, będzie apełniała swe za- 
danie za pośrednietwem Ameryki, w której 
ręce Anglia będzie nietylko zmuszoną zło- 
żyć wą laskę marszułkowską, ale oprócz 
tego krok za krokiem zrzeknie się swych 


ki. Europa będzie wprawdzie z Niemcam 
na czele opierała się temu przewrotowi. 
Na nie jednak, zdaniem Nteada, nie zda się 
opór Wilhelma II, któremu przed rokiem 
jeszcze ani się śniło o zbrataniu pruskiego 
księcia Ilenryka z demokracyą amerykań - 
ską. Wiek dwudziesty będzie stał w znaku 
„amerykanizacyi świata. Już dziś Stead 
widzi pierwsze blaski owej jutrzenki, zwia- 
stującej ludzkości wolność, obyczajowość 
i dobrobyt. Pierwsza Irlandya zrzuci z sie- 
bie nienawistne jarzmo Albionu i przyłą- 
czy się do Stanów Zjednoczonych. Za jej 
przykładem pójdą kolonie angielskie. New- 
toundlandya dawno już tęskni za opieką 
amerykańsku, spodziewając się po niej 
zwolnienia od ci úw, które nałożyła nań 
Francya w XVIII stuleciu i których nie 
zdjęła Anglia. Kanadyjczycy, dziś jeszcze 
w swej lojalności opierający się umizgom 
Ameryki, wcześniej czy później ulegną in- 
teresom sąsiedztwa i stosunków handlo= 
wych, zwłaszcza że istota patronatu angiel- 
skiego polega na jawnym wyzysku. Jed: 
nocześnie z Kanadą powstanie Australia, 
której dążenia odśrodkowe już dziś rzucają 
się powszechnie w oczy. Doktryna Mon- 
roego wyprze Anglię w blizkiej przyszłości 
z Ameryki Środkowej i Południowej, 
Afryka od pierwszego strzału, który padł 
w wojnie transwalskiej, bezpowrotnie jest 
straconą dla ojczyzny Chamberlaina, Woj- 
na ta, miast rozpocząć erę imperyalizmu, 
zadała mu przeciwnie cios ostateczny: zde- 
maskowała Anglię i obnażyła zarówno wo- 
bee świata, jak jej własnych kolonij rany, 
wrzody i zgniliznę, podtaczające zdrowie 
organizmu wielko-brytańskiego. „(reat- 
Britain“ jest śmiesznym mirażem, wylęp= 
łym w wycieńczonym mózgu butnego 
i zgrzybiałego Albionu, utrata zaś kolonij, 
będąca kwestyą krótkiego tylko czasu, jest 
początkiem zaniku majestatu handlowego 
Anglii oraz wstępem da ery wszechświato= 
wych tryumfów Ameryki. 

W ozem — zapytuje Stead, rokujący u= 
padek własnej swej ojczyzny — tkwi ta- 
jemnica powodzenia amerykańskiego? Zło- 
żył się na to szereg warunków i okoliczno- 
ści szczęśliwych. Obok dziewiczej i żyznej 
ziemi oraz nadmiaru skarbów natury, od- 
działała tu imigracya żywiołów ich, 
przedsiebiorczych i przejętych zamiłowa- 
niem wolności. Co ważniejsza, w prze- 
ciwieństwie do historyi i historyozofów 
(jak np. Seeck i Houston Chamberlain), 
upatrujących w zachowaniu czystości ra- 
sowej podata wa my warunek rozkwitu kul- 
tury, Btead przypisuje wszechstronnej 
„panmixyi* płemiennej wpływ decydujący 
1 nader pomyślny, przyczem uważa nawet 
murzynów za pierwiastek cywilizacyjnie 
dodatni i powołuje się, podobnie jak jego 
przeciwnicy, na wyniki krzyżowania gatun- 

ów w hodowli zwierząt! Dalej bruk bez- 
myślnych pozostałości feadalnych, kosz- 
townego i zabójczego militatyzmu oraz 
niesnasek plemienno-wyznaniowych poz wo- 
liły yankesom całą swą energię wytężyć w 
jednym kierunku — wyłącznie w celach 
zarobkowych: Business stał się ostateczną 
sprężyny i sensem moralnym życia amery- 
kańskiego, zbudowanego na zdrowych pod- 
stawach ustroju demokratneeneao i dosko- 
nałych urządzeń szkolnych, które umożli- 
wiają i ułatwiają wznoszenie się po szcze- 
blach drabiny społecznej. Słowem, według 
Bteada, rozwiązania tak strasznej dla nas 
zagadki amerykańskiej należy szukać w ca- 
łokształcie warunków, sprzyjających roz- 
machowi przedsiebiorczemu jednostki, a na- 
wet nęcących i podsycajicych rozległą 
perspektywą. Ikóżnice stanowe wcale nie 
istnieją w Ameryce, różnice klasowe zaś 
uderzają tam wprawdzie nie mniejszym 
rozdźwiękiem społecznym, niż w Europie, 
ale sama teoretyczna możliwość azczęśli- 
wego przeskoczenia przepaści społecznych, 
atwierdzona tu i owdzie przez rzeczywi 


posiadłości kolonialnych na korzyść rywal- | tość życiową, same romantyczne opowieści 
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o biedakach, którzy umierali miliavderami, 
wystarczają dla harmonijnego zrzeszenia 
całego społeczeństwa pod godłem Mamona. 
A kraj ten nie stoi bynajmniej dziś u mety 
swego programu. Przed nim bowiem rozta- 
cza się świat wały, pełen niesnasek i za- 
wiści. Mrzonka o związku państw europej- 
skich przeciwko Ameryce musi się rozbić 
« wszechstronną rywalizacyę, dręczęcą Eu- 
ropę. A zatem — co to będzie? 

Tem smutnem zapytaniem kończy Steadl 
ewa księgę proroctw ekonomicznych, przy- 
jeti jak zaznaczyliśmy, zarówno w Anglii, 
jak na lądzie, szyderstwem, Niektóre jogo 
eudactwa spekulacyjne nie pozwoliły wi- 
dzioć z za drzew lasu. Tymezasem Amery- 
ka dokonywała systematycznego podboju 
ekonomicznego Anglii. Amglikowi nie da- 
wały spać jedynie wawrzyny przemysłowe 
Niemców, nietylko niewiędnące, ale roz- 
kwitające bujniej z dnia na dzień, gdyż 
etykieta towarowa, miast zagrodzić Niem- 
com drogę, wprowadziła ich do Anglii 
z honorami, pod rękę. Mając uwagę odwró- 
cong w inną stronę, John Bull nie spo- 
strzegł, iż wujaszek Bam rozgospodarował 
się tymczasem za jego plecami. Naprzód 
zagarnął on wyrób zapałek, co mu się uda- 
ło z tem większą łatwością, iż maszyny an- 
gielskie nie odpowiadały technice nowo- 
czesnej. Następnie przyłożył nóż do gardła 
przemysłowi tytuniowemu. Uczynił to zaś 
w sposób osobliwy, Największemu towa- 
rzystwu akcyjnemu tej gałęzi (Tiyerpool— 
Ogden) zaofiarował cenę, która przewyż- 
szała wartość akcyj o 200 tysięcy funt, st., 
przyczem dał do zrozumienia, iż w razie 

dyby towarzystwo nie przyjęło tego dart 
Janauszowego, zostanie zgniecione przez 
trust amerykanski, który z góry zrzeka się 
dla celów współzawodniczych wszelkiej 
dywidendy na lat dziesięć, Trust amery- 
kański, po dokonaniu tej operacyi, przybrał 
w Anglii szatę prawdziwie angielską: Bri- 
tish Tobacco C-o i w licznych odezwach 
nawołuje Anglików, aby kupowali tylko 
jego, prawdziwie angielski wyrób, rekla- 
mowany jako „(uite english,* Dalej: sieć 
kolei miejskich w Londynie przechodzi o- 
becnie w ręce dwu miliarderów. Powstał 
wielki wust dla zmonopolizowania w An- 
gli handln mięsem wołowem. Wszystkie 
teatry londyńskie sy własnością przedsie- 
biorców amerykańskich, a wreszcie nastą- 
pił cios najboleśniejszy dla ambicyi ungiel- 
skiej. Morgan, najgłośniejszy spekulant 
współczesny, za pomocy kilku nienostrze- 
żonych „eugów* na szachownicy giełdowej 
wziął odrazu do niewoli amerykańskiej fo- 
tę handlową Anglii, jej chlabę tradycyjna 
oraz źródło jej dawniejszej potęgi ekono- 
micznej. Wprawdzie Anglia, zhańbiona 
wobec całego Świata, usiłowała wmówić 
w siebie i w innych, że „imorganizucya* 
EB tylko dobrym interesem, tranzukcyą 


Yh 
tóra na zasadzie umowy międzynarodowej 
dąży do uniemożliwienia współzawodnie- 
twa zabójczego dla fiotyl handlowych obu 
państw. Dla przekonania niedowiarków 
wskazywano nawet wielką „Cunard Jine,“ 
nieprzyłączoną do trustu. A jednak kupcy 
Cry opowiadają już sobie na ucho o owym 
bajecznym „funduszu wojennym,“ który 

žyma w pogotowiu Morgan dla podbicia 
linij, pozostających jeszcze za nawiasem 
trustn i który podobno — jak wyznawano 
sobie z błyszczącemi namiętnie oczami — 
ma wynosić #—15 milionów funtów ster- 
lingów. 


(D. n) 
H. Fwrazteler. 
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Crem jestem? 


; a 
i , którzy prawie nie mamy filozofii, 
7 y, którzy prawie nii y filozofii 

l ciagle jednak filozofujemy, Ta u- 


miejętność nie skupiła się unas 


sobnych dziełach, lecz potrosze jest w każ- 
dej głowie i w każdem dziele. Gdybyśm. 
filozofię niemiecką lub angielską porówna 
do szerokiej i głębokiej rzeki, to naszą n 
leżałohy porównać z wilgocia, która wszy- 
atko przenika. Występuje ona w języko- 
znawstwie, matematyce, historyi, medycy- 
nie — w całym gmachu wiedzy, rzadko się 
skraplu, nie daje się zebrać, ale ją czujeś 
my.. po „łamania w kościach* podezaa 
zmian pogody. Jest to zupełnie natural- 
nem, że taka filozofia, nieuprawiana zawo- 
dowo przez specyalistów, przez umysły, 
które wyłącznie jej poświęcają swe siły, 
lecz wysnuwana doraźnie i ubocznie przy 
innych zajęciach myśli, musi nosić na s0- 
bie wszystkie cechy improwizacyj i zwra- 
cać się głównie ku tym zagadnieniom, któ- 
re nie wymagaja uprzednich przygotowań 
naukowych. A więc o ile logika, psycholo- 
gia fizyologicznai teorya poznaniu nie mię 
u nas zwolenników, o tyle etyka, socyolo- 
gia, estetyka, nawet kosmogonia posiadają 
ich bardzo wielu, Każdy mniema, że awo- 
im scyzorykiem równie dobrze poprzecina 
węzły gordyjskie, jak ktoś inny mieczera. 
4 owych scyzoryków i ich cięć można 
nieraz uśmiać się serdecznie. Gdy pisarek, 
który ma w głowie funt mózgu i który nad 
wielkiemi zagadkami poznania ludzkiego 
mniej się zastanawiał, niż nad swoimi bu- 
tami, postawi przed soby Kanta Inb Milla, 


zburczy go jak tępego ucznia i da mu 
złą cenzurę — trudno tym widokiem nie 
ubawić się. Wogóle jednakże nasza 


skłonność do filozofowania jest objawem 
dodatnim i sympatycznym. Bohaterowie 
dyalogów Platona nie zajmowali katedr 
profesovskich i nie rozmyślali w gabine- 
tach, oderwani od świata, u czasem filozo- 
fowali w stajniach. Ozy zaś dla umysłowe- 
go rozwoju społeczeństwa pożyteczniej 
szem jest, gdy garsteczka jego ezłonków 
ogłębia wiedzę w uczonych dziełach, do 
o E EA e 
przyswaja sobie, chociażby niedostatecznie 
przetrawiał, cudzą mądrość — o to można 
się spierać, Bu ostatecznie jest faktem, że 
RRR nowa idea filozoficzna przeszczepia 
się z zagranicy w naszą umysłowość bardzo 
szybko i rozwija się w niej płodnie, Nieraz 
te świeże płonki rosną niedość bujnie, 
karleją lub wyradzają się, ule dają owoce, 
którymi karmi sie  inteligencya narodu. 
Obok broszur, traktatów, książek, w któ- 
rych niezrozuniana lub wykrzywiona teo- 
rya przybiera kształty fantastyczne, kary- 
katuralne, ileż u nas pojawia się poematów, 
powieści, artykułów, w których odczuwa- 
my ezyste tchnienie filozofii! 

Polak też nie jest barbarzyńcą wobec 
postępu kultury powszechnej, owszem, za- 
wsze gotów ująć w swe ręce kulę ziemską 
ipołożyć na swej dłoni ludzkość, ażeby 
rozmyślać nad jej losami. 

Dr. H. Nusbaum czynił to wielokrotnie 
w swoich rozprawach i wykładach publicz- 
nych. A nie występował w nich jako filo- 
zof zawodowy, jako wyznawca pewnego 
systematu lub nezeń pewnej szkoly, lecz 
jako uważny i czuły obserwator, który o- 
pisuje obrazy odbite przez życie w jego 
umyśle i drgnienia wywołane w jego ser- 


cu. Obecnie wosobnej książce usiłował od- 
powiedzieć na pytanie: Czem jestem? Czy- 
tełnik łatwo odgadnie, że ta odpowiedź nie 
może być ścisłą i że zapewnie nie będzie 
jej miał ostatni człowiek, kładąc się do 
obu, „Ja sam jeden — mówi autor—jako 
siła fizyczna, jestem krańcem wątłości, ja- 
ko duch — nędzarzem, jako czucie cierpie- 
nia — olbrzymem, jako czucie rozkoszy — 
karłem; ale ja, mniej niż wmiliardowa cząste 
ku rodu ludzkiego, jestem na ziemi najsil- 
niejszym, jako duch, w porównaniu z ubó- 
stwem samego jednego — bogaczem, jako 
czucie cierpienia ogromem zmniejszonym 
o wielkość czynników kojących, jako czu- 
cie rozkoszy— półbogiem, bo zdolnym zra- 
szać (?) lzy rozkoszy, kochać i mieć poczu- 
cie świętości.* Dr, N. z wielkiem staraniem 
usiłuje w swym wywodzie okazać różnicę 
między człowiekiem samym w sobie, który 
jest nędzną nicością, a członkiem ludzko- 
ści, który jest poważną wielkością. Ale roz- 
różnianie to posiada znaczenie czysto reto- 
ryczne, bo człowiek sam w sobie, oderwa- 
ny od społeczeństwa, prawdopodobnie nig- 
dy nie istniał, a niewatpliwie od dawna nie 
istnieje. Co nas obchodzi taka mara urojo- 
na i czy możemy obliczać jej wartość? Bar- 
dzo łatwo dowieść, że człowiek również. jest 
niczem bez powietrza, ule po co mamy zuj- 
mować się nim w takich warunkach, kied, 
on w nich nigdy nie żył i żyć nie będzie? 
Trzeba więc tylko ocenić ową „mniej niż 
miliardową cząstkę rodu ludzkiego,“ bo ta 
jest rzeczywistą, A czy ona stanowi ulamek 
niezmiernie mały? W rozumowaniach o tym 
ułamku bywa często wskazywany jego sto- 
sunek do nieskończoności, wobec której on 
zupełnie znika. Bezwątpienia, trwanie ży- 
cia ludzkiego porównane z nieskończonym 
czasem, drobina ciała ludzkiego z nie- 
skończona przestrzenią, Ilerkules — z siłu- 
mi wszechświata, Kopernik- z wszechwie” 
dzą -- całkiem przepadają w naszym ro- 
zumie i wyobraźni, Ale czy my, chcąc 
sprawiedliwie zmierzyć jakąkolwiek wiel- 
kość, powinniśmy ją przykładać do he 
miaru — do nieskończoności? Bynajmniej, 
w nieskończoności bowiem tonie naj więk- 
sza wielkość, nietylko człowiek, ludzkośe 
i ziemia, ale także słońce, gwiazdy itd, Daj- 
my więc pokój tej bezdennej otchłani. 
A wtedy, w ograniczonym zakresie nasze- 
go poznania, występi bardzo wyraźnie po- 
tega człowieka, 

„lo moje przeświadczenie — powiada — 
żem jest znikomą falu w przemianach bytu, 
świadomość ciasnych granie mojej świado- 
mości, a więc świadomość istniejącej po za 
jej granicami niepojętności, budzi we mnie 
poczucie istnienia wielkości pa za moją 
słabością, jakiejś głębokiej świadomości 
innej po za moją płytka, prawdy jasnej po 
za nieprzenikniony opony otaczających mię 
tajemnic, "Wo wielkie, to jasne, to absolut= 
ne, to niepojęte, co przejmuje mnie grozi. 
i pokorą, jakże nazwę? Śwżięłością,* Dla- 
czego? Jeżeli czegoś nie rozumiem, jeżeli 
cos przerasta moje siły, to wcale jeszcze 
nie jestto i nie potrzebuje być dla mnie 
świętem. Nie rozumiem gradu, nie mogę 
się mierzyć z piorunem, ale to nie racya, 
ażebym je czeił. Mszyca nie wyprowadzi 
sobie tą droge kultu względem słońca. 

Dr. N. ze szezególnem upodobaniem u- 
derza w struny skruszonego psalntisty 
mianujacego się prochem i lubującego się 
w cierpieniu. „Ja nie jestem celem, ale 
środkiem (Kant twierdzi przeciwnie), spa- 
sobem, narzędziem, jedny nieskończenie 
drobna fala olbrzymiego prądu, Nie jestem 
konarem, nie jestem nawet listkiem droh- 
nym, pączkiem, owocem, kwiatem, ziar- 
nem — jestem zaledwie jedną mizerną ko- 
mórką mikroskopową olbrzymiego drzewa 
ludzkości.“ Z równą słusznością, można ża- 
wołać do słońca: W bezmiacze wszech- 
świata jesteś zaledwie maleńką akievka. 
Największa potęga człowieka — wedlug 
autora — spoczywa w cierpieniu. Jest to 
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„Majeudowniejszy cnd* (gdzieindziej tak 
mianuje miłość), „kryteryum (?) wszystkie- 
go innego, cokolwiek po za niem istnieje 
Tzeczywiście,.* Wydzierając człowieka z 
Warunków rzeczywistych i rzucając go na 
tło bezwzględneści, dr. N, otrzymuje jego 
nicość w każdym stosunku. „Ktokolwiek 
śmiertelny woła z dumą: jestem wolny — 
albo — mam prawo do wolności — podob- 
nym jest do owego mieszkańca z domu 
obłąkanych, który okręciwszy powrósło sło- 
miane około czoła swojego, a w dłoń ująw- 
zy drzazgę, uniesiony mniemaną dostoj- 
nością swoją, woła: klękajcie przed Ceza- 
rem“?! I znowu autor pojęcie wolności, któ- 
re zawiera treść określoną i uwarunkowa- 
nę stosunkami rzeczywistości tak rozciąga 
bezwzględnością, że ono pęka. 

Rozprawa dr. N. pie jest traktatem ściśle 
filozoficznym, jest ona raczej uczuciową, 
niż myślową improwizacyą, splątanem pa: 
mem dumań, psalmem pokory i miłości, ale 
nadewszystko jest szozerym, szlachetnie 
brzmiącym głosem miłości dla człowieka. 
Ze wszystkich teoryj i systematów, jakimi 
reformatorowie, mistrzę i zbawey usiłowali 
poprawić i uszczęśliwić ludzi, najwyższym 
| byli będzie humanizm. Czy on wypływał 
z wiary, czy z wiedzy, czy się rodził z ob- 
jawień boskich, czy z badań człowieczych, 
czy go głoszono z ambony, czy z katedry, 
zawsze on był ezcigodnym, uzaeniającym 
i najmniej omylnym. Praca dr, N, nie od- 
powiada na postawione w jej tytule pyta- 
nie: „czem jestem?*, ule jest pięknem roz- 
winięciem hasła: sursum corda! W jej sło- 
wach bije to odwieczne i nieśmiertelne 
tętno, które wyczuwamy w elegiach pro- 
roków, w ewangeliach, w nowoczesnych 
dziełach mędrców, poetów i myślicieli, 
które jest jak gdyby nieprzerwanym i co- 
raz silniejszym ruchem jednego wielkie- 
go serca ludzkości, zaczęło się przy jej 
narodzinach a skończy się z jej zgo- 
nem. Obecna dobu przyspieszyła i wzmoc- 
niła ten puls życia, a umysły wrażliwsze 
przenoszą go do swych myśli. Dziś dulęko 
ważniejszen pytaniem jest: jakim człowiek 
być powinien, niż jakim jest. „Niema ani 
na niebie, api na ziemi— powiada dr. N. 
bardziej złowrogiego czynnika nad zrodzo= 
ną w duszy ludzkiej nienawiść. Gdy ją 
w sobie piastuję — jestem człowiekiem, 
gdy ją zwalezam — nadczłowiekiem.* Oto 
w kilku słowach zawarta etyka. 

Poset Prawdy, 
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POWSTAWANIE STYLÓW 
Z GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO. 
pa 


(Dokończenie), 


i |) początkach swych rzennosło jeat 
3 j (7 jeszcze bardzo mało podzielonem. 
EZWSKAŚ W VI w, przed Chr, rzemieślnik- 
artysta jest jeszcze budowniczym, rzeźbia= 
rzem, odlewaczem metali, jubilerem itd. 
w jednej osobie. Dopiero później następuje 
podział między tymi różnymi zawodami, 
a z nim razem — większe udoskonalenie 
techniczne. W okresie stylu doryckiego 
malarstwo ograniczało się do ozdabiania 
waż, rzeźbiarze umieli tylko lepić lub kuć 
twarze, reszta postaci ginęła w słupie po- 
sagu, którego żłobltowanie oddawać miało 
odzienie, W tych sztukach jednak rzemieśl- 


nicy odrazu zostali samodzielnymi, kierow- | 


nietwo eupatrydów, jak w architekturze, 
ani nie powstrzymywało ich w rozwoju, ani 
z drugiej strony nie pchało ich do reakeyi 
stylowej. Podział pracy i ulepszenia techni- 
ki miały tylko za następstwo większą praw- 
dę w odtwarzanin postaci naturalnych, 
W V wieku rozkwitła pod tym względem 


wspaniale rzeżba, szczególnie w Jonii, 
w Atenach. Lecz był to zarazem czas naj- 
zupełniejszej demokracyi, Demokracya by- 
ła dziełem i odpowiadała wciąż interesom 
klasy rzemieślniczej; artyści, którzy z tej 
klasy wyszli, biora też czynny udział w žy- 
ciu publicznem: Tidyasz jest przyjacielem 
Peryklesa, Ilippodamos z Miletu pisze 
o najlepszej formie rządu. Ńztuka jest je- 
szcze wciąż funkcy publiczną, zaspakaja 
potrzeby społeczeństwa i wyraża jego idea- 
ły. Przedmiotem rzeżby są jeszcze głównie 
bogowie i bobaterowie. Okres poprzedni 
wytworzył ideał piękności męskiej, polega- 
Jącej na sile fizycznej, cechującej wojow- 
ników; ideału tego zwycięzka klasa rze- 
mieślnicza nie porzuciła, gdyż jej przedsta- 
wiciele walezyli też o awe prawa z bronią 
w ręku, a jako równouprawnieni i dbali 
o sprawy publiczne obywatele, służyli też 
i nadal wszyscy wojskowo; młodzież za- 
wczasu ćwiczyła ciało w gimnazyach. Lecz 
do siły w ideale piękności tej epoki przyłę- 
czyłu się cecha duchowa, rozum, wyraża- 
jący się w t. zw. typowym profilu greckim, 
o kącie twarzowym tak wielkim, jakiego 
nie spotykamy u najwyżej rozwiniętych lu- 
dów, jaki w rzeczywietości nie zdarzał się 
i w Grecyi, Piękność ciała kobiecego nie 
odgrywa jeszcze w sztuce prawie żadnej 
roli; tak sano artystom nie przychodzi woa- 
Je do głowy odtwarzać rzeczy codziennych, 
przeciętnych; techniczna doskonałość sama 
przez się, sztuka dla sztuki — to dla nich 
pojęcia najzupełniej obce. W sztuce ów- 
czesnej wyraża się ideał społeczny w spo- 


sób zupełnie naturalny, odruchowy; artystu. 


nie nagina do niego swego dzieła, nie jeat 
tendencyjny; przeciwnie, odtwarza bezpo- 
średnio treść swej duszy, lecz treść ta 
pełna jest ideału społecznego. 

Zmienia się to w miarę tego, jak miejsce 
samodzielnego rzemiosła zajmuje stopnio- 
wo rękodzielnietwo zbiorowe, Rozrost han- 
dlu, wytwarzanie masowe dla rynków od- 
leko ześrodkowanie pieniędzy w rękach 
niewielu jednostek, zubożenie mnóstwa 
wolnych obywateli oto bezpośrednie 
przyczyny i skutki tej zmiany formy wy- 
twórczości. Wymagania coraz większej 
produkcyjności popychają do coraz więk- 
szego podzialu pracy oraz do koordynacyi 
tej podzielonej pracy w przemyśle reko- 
dzielniczym. Na sztukach plastycznych od- 
bija się to przedewszystkiem w ten sposób, 
że część zawodów, które dotychczas do 
nich były zaliczane, nabiera charakteru 
wyraźnie rzemieślniczego, jak złotnietwo 
itp, a pod sztuką właściwa zaczęto rozum 
mieć te zawody, do których nie wkradło się 
wytwarzanie masowe i jednostajne, w któ- 
rych wytwórca panuje sam jeden całkowi- 
cie nad nieulegającem: podziałowi dziełem. 
Po raz pierwszy zjawia się ostre, wyraźne 
przeciwstawienie rzemiosła i sztuki pięk- 
nej. Z samych sztuk pięknych ułatnia się 
ideał społeczny. Demokracyę faktycznie 
równych obywateli, jedynie sprzyjająca 
rozwojowi wielkiej, uduchowionej sztuki, 
wskutek zubożenia większości ich, zastąpi- 
ła ochlokracya tłumu, prowadzonego na 
pasku przez bogaczy; na tym gruncie wy- 
rosły oligarchie, które z łatwością Mae 
dończycy zamienili na monarchię despo- 
Życie publiczne przestalo być i po- 
nętnem, i dostępnem, dla ogólu obywateli, 


I artyści też przestaję w niem uczestniczyć, | 


tem bardziej, że z coraz większą trudno- 
ią walczyć muszą o własny byt materyal- 
ny. Odbioreą ich prac przestaje być pan- 
stwo, miasto, ogół demokratyczny; nabyw- 
cami stają się bogacze lub dwory, od któ- 
rych artysta staje się zależnym. Rozwija 
się mecenasostwo i sztuka nadworna wraz 
z nieuniknioną próżnością, chęcią odzna- 
czenia się posiadaniem okazów niezwyk- 
łych. W ogólnym prądzie podziału pracy 
rzeżba i malarstwo usamodziełniają się, wy- 
zwalają ze ściałego dotychczasowego związ- 
ku z architekturą, a w dalszym ciągu unie- 


zależniają się też i różne części lub strony 
obrazu, które dotychczas służyły tylko do 
stworzenia całości. Powstaje osobne ma- 
larstwo portretowe, zwierzęce, rodzajowe, 
historyczne, krajobrazowe, morskie, archi- 
tektoniczne, martwej natury itd.; artyści, 
pozbawieni związku z życiem publicznem 
i wyspecyalizowani, zatracają ideał w sztu- 
ce, a zwracają całą uwagę na wykonanie, 
na szczegół, Doprowadzeniem techniki do 
najwyższego stopnia doskonałości, a często 
i ekscentryczności pomysłu, zwracają przy- 
tem na siebie uwagę mecenasów i monar- 
chów. Ieinokrates proponuje Aleksundro- 
wi Wielkiemu wykucie jego posągu w gi 
rze Atos, Lysipp wznosi kolos Iodyjski. 
Aż do czasów Pliniusza przechowywano 
tablicę, na której były tylka dwie linie, na- 
kreślone przez Apellesa i jedna — Proto- 
genesa; ze względu na doskonałość tych li- 
nij uważano tablicę tę za jeden z najwięk= 
szych skarbów artystycznych i przewiezio- 
no ją potem do pałacu cesarskiego w Rzy- 
mie, Oto sztuka dla sztuki! Wzrastająca 
chęć ucieczki od bolesnej i chuotycznej 
rzeczywistości wprowadza jednocześnie do 
sztuki żywioł fantastyczny i mistyczny. 
Kobieta w tym ustroju spałecznym stała się 
przedmiotem zbytku, użycia; piękność jej 
odgrywą wielką rolę w życiu, u zatem 
i w sztuce: teraz IPraksyteles rzeźbi swą 
Wenus. Zresztą i ideał piękności męskiej 
uległa zmianie: Ilermes Praksytelesa, Apol- 
ło Belwederski -to juź nie imponujący 
powagą i siłą mężowie, lecz postacie kształt- 
ne, harmonijne, delikatne, jak ludzie boga- 
ci, żyjący w komforcie, bez pracy i nie 
chodzący na wojnę. 

Zmiany powyższe wystąpiły najwcześniej 
i doszły do najwyższego stopniu w Koryn- 
cie, największym porcie handlowym — za~ 
nim ośrodkiem nowej sztuki zostala Ale- 
ksandrya, W architekturze zaś ten styl ko- 
ryncki zaznaczył się zupełną zatratą idei 
przewodniej, która tkwiła w stylach dory- 
ckim i jońskim. Avchitekci tej epoki nie 
wyrażali już w kształtach kolumn żadnego 
ideału, żadnego symbolu walki społecznej. 
Podstawa kolumny wzbogacona i skompli= 
kowana została do tego stopnia, że nie od- 
dzieluła już widocznie, dobitnie trzonu od 
ziemi, lecz stanowiła raczej stopniowe, ła- 
godne przejście. Kapitel, w kształcie kieli- 
chów, kwiatów itd., nie wyrażał już wcale 
opierania się ciężaru dachu na słupie, Za- 
równo przewodnia idea społeczna, jak archi- 
tektoniczna, utonęła w mnóstwie fantas- 
tycznych ozdób; kolumna wydawała się 
tem piękniejszy, im większym zbytkiem 
kortów osłaniała i ukrywała ślady sto- 
sunków rzeczywistych — czy ta budowla- 
nych, czy — symbolicznie — społecznych. 

W tym stanie zostawała sztuka grecka, 
gdy zawładnęli nią — Rzymianie. Rzym 
własnej sztuki plastycznej nie stworzył, 
i nie mógł stworzyć, dlatego, że lud ten, 
pastersko-rolniczy, rozwinął do najwyższ 
go stopnia wojowniczość i, zacząwszy żyć 
z podbojów i rabunku, nie zapoczątkował 
włusnego rzemiosła, z którego jedynie mo- 
że powstać sztuka plastyczna. Budowle 
rzymskie mają charakter czysto użytkowy, 
a i ta wznoszeniem ich kierówali Ptrusko- 
wie. Dla tych samych przyczyn parta, 
gdzie z początku sztuka zaczęła się rozwi- 
jać, po gwałtownej reakcyi Likurgowskiej 
przeciw pierwszym objawom rozkładu u= 
stroju radawo-agratnego, po zorgunizowa- 
niu klasy panującej w stały obóż wojenny, 
stała się pod względem, artystycznym zu- 
pełnie jalowa. Kiedy jednak w Rzymie, 
dzięki wojnom i przypływowi pieniędzy, 
powstała klasa bogaczy i tłum proletaryaiu 
obywatelskiego, wówczas zjawiło się i za- 
potrzebowanie sztuki. Bogacze zapragnęli 
olśniewać nin i przekupywać tłum. W tym 
celu przedewszystkiem rabowano poprostu 
(irecyę, potem zaś — szczególnie za cesa- 
rzów - zaczęto gromadnie wytwarzać dzie- 
ła sztuki w warsztatach niewolniczych: wy- 
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nalazek rzymski, którego Grecya nie zna- 
ła. Na posęgi szczególnie był olbrzymi po- 
1. W każdym domu musiał być poss 

; pochlebey kazali je swoim kosztem 
wznosić wszędzie, i nietylko posągi samych 
władców, ale ich żon, faworytów i fawory- 
ryt, a oprócz tego bogacze przez próżność 
kazali fabrykować i ustawiać posągi własne 
i swej rodziny, że aż już cesarz Ńlaudyusz 
musiał tego zakazać przynajmniej osobom 
zupełnie prywatnym. Ale zostawało dość 
dygnitarzy! Rzymianie zuś kupowali sobie, 
jak wiadomo, niewolników greckich do 
wszystkiego: filozofów, muzyków i arty- 
stów, tak samo jak „westipliki.* Potworzyły 
się też firmy, przedsiebiorstwa artystyczne, 
pracujące rekami niewolniczemi, z których 
taniością artysta wolny nie mógł nawet 
współzawodniczyć, ` Wprawdzie z czasem 
ujarzmiono wszystkie ludy cywilizowane, 
w nowi niewolnicy, barbarzyńcy, nie mogli 
już podtrzymywać sztuki; przez ten czas 
Jednak praca wszelka, nie wyłączając ar- 
tystycznej, popadła w taku pogardę, że 
wolni nie chcieli się jej oddawać; to też już 
po Trajanie daje się zauważyć szybki upa- 
dek sztuk plastycznych. Jedynie rzeżba, 
i mianowicie rzeźba portretowa, w tych 
warunkach utrzymała się na pewnej wyso- 
kości. W architekturze zapanowała miesza- 
nina, zanikł wszelki styl, wszelka świado- 
mość idei przewodniej, Kolumnie doryckiej 
dodano podstawę; wynaleziono kapitel mie- 
szany jońsko-koryncki; zaczęto używać ko- 
lnmn różnych stylów, przypadkowo, bez 
zasad, a raczej podług zasad nio niemają- 
tych wspólnego z ich właściwym charak- 
terem, starając się zawsze przedewszysi 
kiem o przepych budowli, Malarstwo, nie- 
używające zbytkownych materyałów, nie- 
olśniewające bogactwem, upadło też naj- 
szybciej i najgłębiej. Jak je chciano poj 
jnować, apeo rozkaz Nerona, aby wy- 
malowano portret jego na płótnie, wysoko- 
ści 120 stóp! 

Na tem kończy Feuerherd pierwszą część 
(jedyną, która dotychczas wyszła) swej 
książki, AJ krótko, treściwie, ale — 
przyzna ndy — wprowadzającej istotnie 
nowy ład do historyi sztuk plastycznych. 
Rozróżnia on, jak widzieliśmy, pięć form 
prodnkcyi, określającej formy sztuk plas» 
tycznych, Pierwsza: wytwórczość domowa. 
Artysta (rzemieślnik) jest tu EP 
równouprawnionym członkiem plemienia, 
jak mianowicie w Grecyi w epoce rozkwi- 
tu stylu doryckiego (1000 lat przed Ohr.), 
iu potem za Merowingów aż do Karola 
Wielkiego; później bywa ezęsto poddanym 
lub niewolnikiem: w końcowym okresie 
stylu doryckiego i za ostatnich Karolingów 
i Ottonów. Ta forma wytwórczości prze- 
rhodzi stopniowo w „rzemiosło domowe,“ 
gdy xzemieślnik-artysta pracuje w domu 
pana i z jego materyału. Rzemiosło samo- 
dzielne wytworzyło style, najbardziej na- 
tohnione ideą: jonski, gotycki 1 Odrodzenia 
we Włoszech XIV i XV w. Przemysł rę- 
kodzielniczy wydaje styl kovyneki, a drugi 
raz — barok i rokoko. Piąta forma produk- 
cyi, maszynowa, nieznana starożytności, 
nie ma nie wspólnego ze sztuka, 

Z wielką ciekawością oczekujemy dwóch 
następnych części dzieła Kenerherdn, po- 
święconych opracowaniu historyi sztuk 
plastycznych w wiekach średnich i nowych 
z tego samego stanowiska. 

Spełniać się zaczyna życzenie prof, La- 
brioli, aby historyę poddano rewizyi 
z punktu widzenia determinizmu ekono- 
micznego. Gdy melodye „kryzysu marxi- 
zmu* wygrywane są na tylu hałaśliwych 
eymbałach, trąbach o głębokim tonie 
i skromnych fujarkach, tymczasem — „ru- 
chu dowodzi się, idae.“ *) 

— Dr. K. Krauz. 


*) W poprzednim ciągu niniejszego artykułu, etr. 
346, szp. 3, w. 30 od góry, zamiast: Ebutieropoulos, 
powinno być: Eleutheropbulos; str. 247, szp. 3, w. 25 
od góry, zaw. wieczyste — nieczyste. 
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PI waga calego świata ucywilizowane- 
ligo zwróconą została obecnie na 


EINA drobny grupę wyep, na Mało An- 
tyle, które staly się widownią potężnych 


wybuchów, uśpionych przez czas pewien 
wułkanów. Wybuchy te, pod względem 
naukowym ani osobliwe, ani niespodziewa- 
ne, poruszyły opinię olbrzymią ilością 
ofiar, dorównywającą najstraszliwszym do- 
tychczasowym katastrofom w tym rodzaju. 
Nie jesteśmy i nie będziemy w stanie zapo- 
biedz wybuchom takim, ani nawet zługo- 
dzić fatalnych skntków wyładowania się 
olbrzymich zapasów energii, nagromadzo- 
nej w rozpalonem wnętrzu kuli ziemskiej, 
ale możemy przynajmniej poznać ich przy- 
czyny i warunki występowania. Dlatego 
też nie będzie może zbytecznym rzut oka 
na widownię ostatnich kataklizmów. 

Jeszcze Humboldt zwrócił uwagę, że 
obydwa lady Ameryki, północny i połud- 
niowy, zbudowane prawie analogicznie, 
rozdzielone są pasem lądu i wysp 0 zasad- 
niezo różnej, a jednolitej budowie. Pas ten 
—to wyspy Antylskie i ląd Ameryki środ- 

owej. 

Podstawowym kierunkiem uwarstwienia 
i afałdowania skorupy ziemskiej, głów- 
nych pasm górskich w Ameryce pół- 
nocnej i południowej jest kierunek z pół- 
nocy na południe. Według powyższego ty- 

u zbudowaną jest również północna część 

ekayku, stanowiąca płaskowzgórze, ogra- 
niczone od południa wielkim uskokiem. Na 

ołudnie od brzegu płaskowzgórza, w Me- 

syku południowym, na półwyspie Yucatan 
w Guatemali występują liczne pasma 
gór, usiane wulkanami, a skierowane z pół- 
noco-zachodu na południo-wschód, Stano- 
wią ore bezpośredni ciąg; dalszy Antylów, 
które pojmować należy jako szezyty gór 
podmorskich. 

Pasmo to oddziela od zatoki Meksykań- 
skiej i Ocoanu Atlantyckiego, głębokie, 
do 4600 m. morze Karaibskie, tworze łuk, 
we wschodniej części pojedyńczy, złożony 
z drobnych wysepek, ile tórych należą 
właśnie cieszące się obecnie smutną sławy 
Martynika i St, Vincent, W części zachod- 
niej łuk ten jest podwójny, 

W samym środku wyspy Haiti pasmo 
Antylskie dzieli się na dwie odnogi: pół- 
nocna przez Kubę cięgnie się w kierunku 
półwyspu Yucatan, stanowiącego poprostu 
Jej przedłużenie; południowa zaś przez wy- 
ciągnięty, długi półwysep Jacmel tezy się 
z Jamaiką, a stamtąd przechodzi na ląd 
stały, wkraczając w granice brytyjskiego 
Tlondurasu, 

Pomijamy bardziej zawikłaną budowę 
dużych wysp, stanowiących zachodnią część 
Rana Antylskiego i zwrócimy się odrazu 

u drobnym, wschodnim wysepkom, które 
Wy widownią wydarzeń ostatnich. 
ożemy rozróżnić na Antylach trzy pa- 
sy o różnej budowie, Wewnętrzny, na roz- 
klęsłej, ku morzu Karaibskiemu zwróconej 
stronie łuku Autylskiego, i tylko we wschod- 
niej jego części, na małych Antylach do- 
strzegalny, powatał bardzo niedawno i wy- 
łącznie tylko dzięki działalności wulkanów. 
Do tego właśnie pasa należą głośne obec- 
nie Martynika, St. Vincent, S-ta Lucia, za- 
chodnia część Gwadelupy i wiele drobniej- 
szych wysepek, Każda z nich składa się 
wyłącznie ze skał wulkanicznych, na każ- 
dej spotykamy ślady wybuchów, wyga 
łe i czynne kratery. Pod tym względem naj- 
bogatsza jest Martynika: sprawca ostatniej 
katastrofy wulkan Mont-Pelde ma 9416 
stóp paryskich wysokości, posiada postać 
prawidłowego stożka, wielki krater na 
szczycie i kilka drobniejszych na zboczach; 
za wulkan wygasły nie mógł być uważany: 
w końcu wieku XVIII było kilka, dość 


słabych wprawdzie wybuchów, ai w wiek 

XIX nie zachowywał się zbyt apokojniee 
Jeden z większych wybuchów nąstąpił w £ 
1851. Oprócz Mont-Pelóe, na samym środ- 
ku Martyniki wznosi się najwyższy wulkan 
na Małych Antylach, Piton du Carbet, któ 
ry jednak w czasach historycznych nie dał > 
znaku życia; na południu wreszcie wyspy” 
znajduje się Piton de Vauclair, równiek 
spokojny. l 

Wyspa St, Vinsentposiada wysoki i czyn- 
ny wulkan Morne-Garon, Od roku 1718 poz 
zornie wygasły, wybuchnął on potężnie 
w r. 1812. Popiół wulkaniczny został za- 
niesiony przez wiatr aż na odległe o trzy” 
dzieści mil Barbados. W mniejszym lub 
większym stopniu czynne wulkany spot< 
kać można i na innych wyspach, nie zaznać 
czyły się one wszakże silniejszymi wybu- 
chami, 

Drugi pas obejmuje rozległe i górzyste 
wyspy Wielkich Antylów i wyzki, lecz wy- 
rażny skrawek Małych Antylów. Pas ten, 
pozbawiony wulkanów, posiada jednak zna” 
czne wyniosłości, utworzone przez uatroje 
morskie okresu kredowego i trzeciorzę= 
dowego, i łączy się bezpośrednio z Kordy= 
lierami Wenezueli. Ciekawą bardzo pod 
względem budowy jest wyspa Gwadelupa, 
utworzona w części wschodniej z pierwiast- 
ków osadowych, w zachodniej—wyłącznie 
z wulkanicznych, Jedną połową należy do > 
pierwszego, ana drugiego z opisanych - 
pasów, 

Trzeci pas wreszcie, zewnętrzny, położa= 
ny od strony Atlantyku, o nowej stosunko- 
wo budowie—tworzy równinę, pozbawioną 
zupełnie ger i wulkanów, która, zniżając 
Ch przechodzi stopniowo w dno Atlan- 
tyku. 

* jak widzimy z powyższego, wulkany an= 
tylskie są ugrupowane wyłącznie na zachód. 
od głównego pasma gór, utworzonego ze 
skał, od t. zw, Kordylierów Antylakieh. Ca- 
ły ten wulkaniczny obszar ma duże podo- 
bieństwo do południowo-włoskiego pasa 
wulkanów. Tam również one wszystkie 
ugrupowane są dokoła głębokiej t vap- 
townej zapadliny morza Tyrreńskiego, tak 
samo z przeciwnej strony dotykają starych 
i sfałdowanych Apeninów, i nawet wyka- 
zują zbliżone, łukowate w swym układzie 
wygięcia. 

ochodzenie obszarów wulkanicznych 
jest również zbliżonem: morze Karaibskie 
i Tyrreńskie są to rozległe zapadliny,, ol- 
brzymie szmaty starej skorupy ziemskiej, 
które osunęły się w głąb wzdłuż peryfe- 
rycznych, łukowatych szczelin, Apeniny 
zaś i Kordyliery Antylskie są to pozostalo- 
ści pierwotnego lądu, którego część zapad- 
ła się wgłąb i tworzy obecnie dno morza, 

Wulkany są zszeregowane na samym 
brzegu morza, u stóp pozostałych gór, nad 
ową szczeliną właśnie, która wywołała ob- 
auwanie się lądu. Zjawiska obauwania się 
i przekszałcania skorupy ziemskiej w tych 
miejscach oczywiście trwają jeszcze, czego 
dowodzi zarówno czynność wulkanów, jak 
i częste, a niekiedy potężne trzęsienia zie- 
mi, nawiedzające oba obszary. h 

Widzimy tedy, że warunki geologiczne 
Martyniki I całych Antylów są zbliżone do 
znanych już brad włoskich I że zarówno 
wybuchy wulkaniczne jak trzęsienia ziemi, 
nie mają tam charakteru wyjątku lub nie- 
spodzianki. Jest to—przeciwnia — jeden 
z najczynniejszych i najbardziej typowych 
obszarów wulkanicznych na ziemi. 

(D. n.). 
„Jam L. 
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NOTATKI NAUKOWE. 
zg 
— E. P. Karnowicz: Wielki Książę Kon- 
stanty, zarys biograficzny. Przekład z rosyj- 


skiego. Warszawa, nakład Konstantego Trep- ( 
tego, 8-0, str. VI i 203. 
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„Nie jest to przekład całego dzieła p. Karno- 
| wicza p. t. „Cesarzewicz Konstanty Pawło- 
__ Wiez,* które ukazało się zrazu w miesięczniku 

R sskeja Starina, potem zaś w wydaniu 
książkowem. Tłomacz opuścił pierwsze trzy- 
üsácie rozdziałów, w których p. Karnowicz 
kreśli Żywot Księcia Kunstantego do chwili ob- 
Jęcia stanowiska naczełnego wodza w Króle- 
twie Polskiem, Przez to jednak „zarys bio- 
Staficzny,* jako taki, uległ znacznemu u- 
$zcząplenin. Tak więc żywot, W. Ks. Kon- 

_ ślantego, oparty na źródłach urzędowych, 
f Oraz na korespondencyi z Opoczyninem, za- 
Wiera wiele ciekawych szczegółów do charak- 
terystyki W. Księcia, która zresztą wypada 

C dość bezstronnie i przedmiotowo (np. w spra- 
Wie zrzeczenia się praw do 'Pronu i możliwych 
Przyczyn psychologicznych tego postępkn); 
ale do historyi owego piętnastołecia Królestwa 
aie przynosi nie nowego, coby przedtem nie 
yło podane przez naszych historyków i pa- 

© miętnikarzy. Nowe są tylko liczne błędy histo- 
ryczne autora, Niektóre z nich, zbyt widoczne 
1 rażące, tłomacz wykazał w odsyłaczach, inne 
Pozostawił bez sprostowania. Pozostawił rów- 
- nież nietkniętem „światło, rzucane na wypad- 

i,“ choć poglady autora były dlań oczywiście 
© Diesympatyczne. Wobec tego wartość uaukowa 

i popularyzatorska niniejszego przekładu jest 
bardzo wątpliwa. 

— Franciszek Bujak: Maszkienice, wieś po- 

wiata Brzeskiego; stosunki gospodarcze 
łeczne. Kraków, nakładem Akademii Umiejęt- 
ności, 1901, 8-0, str 107. 

Autor słusznie zazuzcza w przedmowie; żę 
Chege poznać dokladnie i gruntownie stosunki 
gospodarczo-społcezne kraju naszego, należy 
za przedmiot badań obrać nie powiat, który 
jest polem poszukiwań zbyt obszernem wobec 
zupełnego u nas brakn studyów przygotowaw- 
«czych, lecz jeszcze drobniejsze całości: poje- 
dyncze wsie i parafie. Wzorem takiej pracy 
jest właśnie niniejsza: wszechstronny i dro- 
biazgowy, a wykonany istotnie wzorowo, obraz 
życia społecznego i ekonomicznego wsi Masz- 
kienice, powiatu Brzeskiego w Galicyi zachod 
niej, Autor sięgnął do żródeł wiarogodnoś 
nieposzlakowanej: materyałów z  kancelaryi 

_ gminnej, szkolnej i parafialnej, ksiąg grunto- 
wych i bipotecznych, a uzupełnił je wynikami 
osobistych wywiadów śród fudności miejsco- 
wej, a mianowicie śród gospodarzy najbardziej 
uświadomionych i najlepiej obeznanych ze sto- 
sunkami miejscowymi, W taki sposób powsta- 
ły tablice statystyczne, dotyczące: zaludnienia, 
ziemi i jej podziału, spadkobrania, uprawy ro- 
li, chowu zwierząt, stosunków zarobkowych na 
miejscu i na emigracyi, przemysłu, handlu 
i kredytu, wreszcie stopnia kultury, moralności 
i oświaty, Tablice ilustruje autor w wywodach 
niezbyt obszernych, ale jasnych i trzeźwych. 

Tak więc co do Maszkienie wszystko, co by- 
ło do wyczerpania, zostało wyczerpane. Ale 
ileż takich Maszkienie pozostaje nieznanych 
i niezbadanych! I dopiero gdyby p. Bujak zna- 
taz} licznych naśladowców, gdyby setki nb 
przynajmniej dziesiątki monografij podobnych 
ukazały się w druku, wtedy nareszcie nasze 
wywody gospodarczo-statystyczno-krajoznaw- 
cze nie wisiałyby w powietrzu, pozbawione 
podstawy realnej, Ale to jeszcze praca ołbrzy- 
mia: p. Bujak wskazał do niej drogę i rzucił 
jedną z pierwszych eegiełek. H. G. 
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R. Kipling: Kim, Londyn, 1901. — Korespondencya 
i Biografia Stevensona. 


ANGIELSKA. 


ipling jest może najpopularniejszym 
z pośród współczesnych pisarzów 
Ml europejskich, Pod iym względem 
z nim chyba jeden tylko Gorkij, 


a obaj zawdzięczają to głównie prostocie | 


i energii. 

Niesłychane powodzenie Kiplinga w An- 
glii spowodowane zresztą została i przez tę 
okoliczność, że stał się on w ostatnieli cza- 
sach „bardem farodowym.* Zbiór poema- 
tów „The Seven Seas“ tchnie nieubłaganą 
dumą tej rasy zwycięzkiej, która chciałaby 
złączyć w jedną całość wszystkich Anglo- 
asów globu ziemskiego. Tie w tej poczyi 
jest szczerego uczucia, a ile wyrachowa- 
nia, trudno powiedzieć — bądź co bądź 
Kipling służy polityce „imperyalistycznej* 
Chamberlaina, jakkolwiek z drugiej strony 
wyraża nastrój wojowniezo arogancki całej 
Anglii. Świat stworzony jest dla niej, sy- 
nowie jej kroczą po kontynencie z miną 
zwycięzców i uważają się za godnych pa- 
nowania, W tem przekonaniu Kipling zwie- 
dził Amerykę, Bgipt, Transwal, Indye — 
wszędzie stwierdzał wielkie rzeczy i czyny, 
dokonane przez jego ojczyznę. Ten pochód 
zwycięzki i cywilizacyjny rudej rasy chciał 
on wyrazić w swych hymnach, ale bez po- 
wodzenia, Jest to zapał sztuczny, nadęty, 
Mato w nowelach i powieściach Kipling 
był dotychazus prawdziwym historykiem 
i profesorem energii, a zarazem namięt- 
nym „amatorem dusz” silnych, wybujałych, 
pełnych ognia i barwy. Ńwiut zdaje się jk: 
siadać zbyt mało widoków dla jego cie 
wości, która jest ohciwą wszystkich kształ- 
tów i obrazów, o ile odznaczają się ruchem 
i dramatycznością. Nie jest to jednak ory- 
ginalność, której źródeł i pierwowzorów 
nie można byłoby wskazać: przypomina on 
mianowicie Bret-Havte'a z powieści kali- 
fornijskich. To samo zamiłowanie do istot 
czynnych, awanturniczych i energicznych, 
do scen, w których instynkty walki są wy 
uzdane: scen wojny i polowania, gdzie 
krew cieknie, gdzie E czyha na 
ozłowieka lub zwierza, gdzie chciwość i o- 
krucieństwo znajdują pole dla popisów. 
Sceny te nie są tworami wyobraźni, lecz 
owocami spostrzeżenia: przedstawia tylko 
to, co w życiu swem, bogatem w doświad- 
czenia, widział, Jest to historyk i malarz 
obyczajów kolonialnych, nadmiaru ludno- 
ści, którą Anglia wciąż wyrzuca na cztery 
konce świata, historyk, odznaczający się 
bogactwem niesłychanem informacyj, zna- 
jomością dokładny szczegółów technicz- 
nych, językiem wyrazistym i pełnym kolo- 
rytu. 

Ostatnie dzieło Kiplinga, „Kim,“ jest po- 
łączeniem jego wad i zalet, Ta suma żywość 
i różnobarwność scen i ta sama atogancya 
imperyalisty, pomiatającego wszystkiem, 
co nie angielskie. Kim, to male chłopię ir- 
landzkie, urodzone w Indynch, pozbawione 
rodzieów i żyjąc z jałmużny na ulicach 
Lahoru. Pewnego ragu Kim spotyka sta- 
rego lamę tybetańskiego, który przybył do 
Indyj dla odszukania rzeki, omywajacej, we- 
dług legendy, z wszelkich grzechów, tych, 
co się w nią zanurzują, Starzec jest ślepy, 
potrzeba mu ucznia, któryby go prowadził 
i zbierał dla niego jałumżnę. Kim z za- 
palem podejmuje się tych obowiązków, 
1 antor zdobywa w ten sposób możność wy- 
wołania przed nami niezliczonej ilości scen 
z życia ludowego Indvj, opisanego z wiel- 
ką werwą, zwłaszcza w łobuzoskich uwa- 
gach i rozmowach Kima, — ale bądź co 
bądź czuć już w tem wszystkiem pewne 
znużenie. Tematy, opracowane przez Ki- 
plinga, są dość jednostajne: autor z konie- 
tzności musi się powtarzać i dlatego nie- 
którym krytykom wydaje się nawet, iż za- 
czyna się już wyczerpywać. 

Wszystko to jednak jest niczem wobec 
politykomanii, która owładnęła Kiplingiem 
i kazała mu wprowadzić do swej powieści 
motyw wstrętny. Kim staje się mianowi- 
cie szpiegiem angielskim, nadużywa zaufa- 
nia lamy i oszukuje go, jaki wiele innych 
osób, służąc w ten sposób interesom awej 
ojczyzny, za co autor niewymownie go 
chwali, Z drugiej strony, jeżeli autor opisuje 


dokładnie tuziemców, to z calej duszy nimi 
pogardza jako klasą niższą 1 nie usiłaje ich 
nawet zrozumieć. Wogóle Kipling coraz 
bardziej odpyelia od siebie swą zarozumia- 
łością Anglika, przekonanego, iż ojczyzna 
jego ma prawo ciemiężyć inne ludy i pano- 
wać nad nimi. Wszystko to jest niemal 
zuchwałe i samochwalcze, 

Po śmierci znakomitego powieściopisarza 
Stevensona, przyjaciel nieboszczyka, Šid- 


ney Colvin, zebrał i wydał przejrza 
skrzętnie jego korespondencyę. O 


wybrał tylko te listy, które noszą charakter 
czysto literacki, wszystkie zaś inne, ma- 
lująee w jakikolwiek sposób życie pry- 
watne Stevensona, pozostawił na uboczu, 
pod pozorem, iż zmarły nie cierpiał rekla- 
my. Toteż w korespondencyi tej „brał 
zupełnie faktów,“ jak słusznie się uskarża- 
li krytycy angielscy. Jest to długi szereg 
wrażeń osobistych, spostrzeżeń i uwag po- 
ety, który przez cale życie pozostał dzie- 
ckiem, lubiącem rozprawiać o wszystkich 
możliwych przedmiotach, począwszy od 
metafizyki i kończąc na modach. Jako 
wielki ttysta, rozprawia jednak w sposób 
piękny i zajmujący, 

Ż listów tych dowiadujemy się tylko, że 
w r. 1887 Stevenson wyjechał do Ameryki, 
ożenił się w Kalifornii, a stamtąd udał się 
na wyspę Samoa, gdzie przebywał do sa- 
mej Śmierci, Za to korespondencya jego 
odsłoniła nam duszę dziecięco - naiwną 
Był tak uczynny i spółezujący, 
jego «lotknęła żalem powszech- 
ny! ałoby ludność wysp Namoa, wśród 
której spędził ostatnie lata życia. 

Listy adresowane są do Sidneya Colvi- 
nu, bibliotekarza Muzenm  Drytańskiego, 
do znanego krytyka Kdmunda Gosse'a, do 
Williama Krnosta Ilenleya, wydawcy New 
Review i do wielu innych. Uderza w nich 
zwłaszcza zmienność autora: jak kameleon 
mienia wciąż swą osobowość, zastogowywa- 
jac się do przyjaciół, do których pisał, Już 
to każe przypuszezać, że wrzekomo pro- 
sta i naiwna natura Ńtovensona wydawała 
ę taką skutkiem jednostronnego zrozumie- 
nia powikłanych cech jego charakteru, 

Równiesentymentalnym, jak niewyraźnym 
wydaje się Stevenson iw biografii, który 
napisał kuzyn jego, Graham Balfour. Tak 

owoli koło imienia zmarłego tworzyła się 
legenda dobroci i sielanki, że oto najbliż- 
szy jego przyjacieł, Ilenłey, który spędził 
z nim trzynaście lat życia, zaprotestował 
niedawno w Pali Mall Magazine przeciw- 
ko temu wizerunkowi, który uważa nietyl- 
ka za jednostronny, ale wprost za fałszywy. 

„ W gruncie rzeczy. pisze Ilenley 
Stevenson hył dobrym chłopcem, ale je- 
dnocześnie nadzwyczajnym egotystu, Bezu- 
stannic i namiętnie zajmował sią sobą sa- 
mym. Nie mógł przejść obok lustra, by 
nie szukać w niem zwierzeń względem sie- 
bie. Najmniejsze swe spostrzeżenia, naj 
zwyklejsze koóncepcye uważał za rodz. 
objawień, i jako takie rzucał światu. Ni- 
gdy nie był tak poważnym i zadowolonym, 
jak wówczas, gdy pisał o sobie. Ludzie, 
znający go blisko, nazywali go bez waha- 
nia cad (pozujący). Nie było nigdy na 
świecie lepszego histryona.ć 
Czy te słowa podyktowane zostały przez 
zawiść hezsilnego krytyka wobec przyja- 
ciela-twóroy, czy też są wyrazem prawdy, 
trudno orzec. Przyszłość dopiero pokaże, 
być może, jakim był rzeczywisty Steven- 
son, Tymczasem pozostaje on zagadkowytn 
w swem życiu, pełnem pozy w uczu- 
ciach, które starannie maskował przed 
Światem. Znamy go dotychczas tylko z dzieł 
i pod tym względem „Korespondencya* 
i „Bibliografia,“ o których mowa, dostar- 
ija wielu cennych wiadomości. Śledzimy 
tu krok w krak za powolnym razwojem je- 
go talentu i poglądów literackich, widzi- 
my, jak rodzą się w nim pomysły wszyst- 
kich jego romansów i z jak niestychanym 
wysiłkiem wprowadzał je w wykonanie, Był 
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to pracownik niezmordowany: szlifował 
starannie każde swe słówko, każdy frazes 
i pod tym względem przypomina Flau- 
berta, który był jednym z jego mistrzów, 
obok Richardsona, Dickensa i Dostojew- 
skiego, 

Natomiast nie cierpiał z całej duszy na- 
turalizmu i Zoli, będac sum optymistą za- 
kochanym w pięknie i radości życia, poetą, 
żyjącym głównie wyobraźnią, i artystą, dla 
którego wytworność stylu była cnotą naj- 
większą, Zresztą wymagał od stylu naj- 
większej prostoty. „Niechaj styl wasz bę- 
dzie tuniky lniany — pisał — układajcie 
fałdy, jak wam się podoba, ale nie zdóbcie 
jej klejnotami zbytecznymi.* 

Dr. L. Winiarski. 


Notatki literackie I artystyczne. 
= 

— Jak droga tworzy typ społeczny (Com- 
ment la Route crée le Type Social) E. Demo- 
lens, (Paris, Didot), Zbiór wiadomości o środ- 
kach komunikacyi, używanych przez rozmaite 
Judy i rasy, oraz niezmiernie dowcipne wyka- 
zanie wpływu tych środków na kształtowanie 
się społeczeństw, Książka napisana w sposób 
bardzo zajmujący, zawiera dużo ciekawych 
wiadomości, (Journal des Débats). 

— Bkrytłei oraz inne tajemnice (Secret 
Chambers and Hiding Places) Allan Fea (Bons- 
field and 0-0), Za panowania Elżbiety surowe 
prawa, wydane przeciw katolikom w Anglii, 
stworzyły w domach wiernych Rzymowi cały 
system skrytek, tajemniczych znaków i stowa- 
rzyszeń, w celu udaremnienia prześladowań. 
Chowali się przeważnie księża. Autor przyta- 
cza dużo nadzwyczaj dramatycznych scen i wy- 
padków, wynikających w atmosferze owych 
ciężkich czasów w tych izbach i skrytkach ta- 
jemmych. (Atheneum). 

— W namiocie i świątyni rasem z Tybe- 
tańczykami (With the Tibetans in Tent and 
Temple) Susie Carson Rynhart (Hiphaut). Pa- 
ni Rynhart podróżowała razem z mężem po 
Tybecie; pewnego dnia mąż jej wyszedł i wię- 
cej nie wrócił; należy przypuszczać, że został 
zamordowany; słudzy okradli osieroconą ko 
bietę, zabrali konie i rozbiegli się. Została sa- 
ma i w ciągu dwóch miesięcy, nocując w énis 
gu, doświadczając tysiąca niebezpieczeństw, 
pozbawiona nieraz najniczbędniejszych rze- 
czy, nawet pokarmn i odzieży, przedzierała 
się mężnie wśród dzikich mieszkańców gór, 
rozbójniczych koczowników i zaciekłych fana- 
tyków ku granicom Chin. Chińczycy zaopicko- 
wali się podróżniezką i uratowali ją od zguby. 
(Daily News), 

— Wojna cywilizacyi (The War of the 
Civilisation) George Lynch (London, Lon 
mans and C-o). Autor uczestniczył w ostatni 
wojnie z Chinami, oswabadzał „zaftrożone po- 
selstwa" i powiada, iż cała ta sprawa trochę 
inaczej wygląda, niż to przedstawiają dyplo- 
maci i wojownicy. Opowiada o swej znajomo- 
ści z reformatorem chińskim, SŚuno-Ja- Tee, 
oraz z niektórymi bokserami, wśród których 
znalazł nawet ludzi bardzo wykształconych, 
Jest on zdania, że gdyby misyonarze trzymali 
sią wzorów apostolskich Inb naśladowali pier- 
wszych chrześcian, chrześciaństwo w Chinach 
oraz stosunki z Europą miałyby znacznie więk- 
sze powodzenie. Na nieszezęście szerzenie 
chrześciaństwa w tym kraju jest tylko intrygą 
polityczną. (Manchester Guardian). 

— Historya rozwoju umysłowego w grani- 
cash ewnlucyt społecznej (Ilistory of Intel- 
lectual Development on the lines of modern 
evolution I. Beattie Crozrer (London, Long- 
mans, Green and 0-0). Dwa najlepsze rozdzia- 
ły mówią o „iluzyach w bistoryi" i o „socya- 
Jizmie,* Autor bada równolegle rozwój trzech 
wielkich państw: Anglii, Francyi i Ameryki 
i probuje wyciągnąć stąd wnioski o najbliż- 
szych zadaniach społecznych i cywilizacyjnych 
bieżącego stulecia. (Manchester Guardian). 
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| adzono niegdyś, że urządzanie t. zw. 
| gospodarstw wzorowych przyczyni 

się do podniesienia rolnictwa krajo- 
wego, Oczekiwania te zostały zawiedzione. 
Gospodarstwa wzorowe nie dopięły celu, 
gdyż dbały więcej o pozory techniczne, niż 
o obrachunek i właściwy cel wytwórczości 
rolniczej, jakim jest możliwie najwyższy 
trwaly dochód. 

Ustąpiły też one z czasem pola stacyom 
doświadczalnym, które dziś są głównemi 
ogniskami postępu gospodarki rolnej i krze- 
wicielkami oświaty zawodowej, Uel stacyj 
doświadczalnych jest dwojaki: 1) badania 
czysto naukowe i 2) służenie pewnym po- 
trzebom praktycznym, jako to: kontrołowa- 
nie materyałów rolniczych (nasion, paszy, 
cza kupnie i sprzedaży, udzie- 
lanie porad praktycznych itp. 

Jak wszędzie, tak i w tej dziedzinie, nie- 
zbędny jeat podział pracy: stacya ma zada- 
nie niezmiernie utrudnione, jeśli jednocześ- 
nie prowadzi badania naukowe i musi u- 
względniać mnóstwo zagadnień praktycz- 
nych, których rozwiązania domagają się 
rolnicy, W krajach, gdzie stacye doświad- 
czalne są gęsto rozsiane (Niemcy, Stany 
Zjednoczone, Francya), tylko niektóre 
(centralne) prowadzą badania czysto nau- 
kowe. Do celów praktycznych służą stacye 
drugorzędne (lokalne), mogące przy każ- 
dem doświadczeniu uwzględniać stosunki 
i potrzeby rniejscowe. 

U nas, gdzie do niedawna (bo do r. 1900) 
jedyną stacyą doświadczalną była sobie- 
szyńska (gub, Siedlecka), która jak wiado- 
mo powstała w r. 1886, dzięki zapisowi hr. 
Kiekiego, o takim podziale pracy mowy 
być nie mogło. 

To też- - jak to widzimy z całego szeregu 
dorocznych sprawozdań zw przeciąg czasu 
od r, 1886 do 1902, wszystkie czynności, 
wchodzące w zakres działalności drugo- 
rzędnych stacyj miejscowych, ześrodkowy- 
wały się w Bobieszynie, tak że — zaznacza 
sprawozdawca p. Ńempołowski — stacya 
skazana jest na wielką różnorodność zajęć 
i musi rozpraszać swoje siły w różnych 
kierunkach. 

I rzeczywiście, stacyu sobieszyńska wy- 
konywa rozległe doświadczenia nad wydaj- 
nością i plennością różnych odmian zbóż, 
roślin okopowych i pastewnych i nad sku- 
tecznością nawozów; zajmuje się ulepsza- 
niem, uszłachetnianiem zbóż krajowych, 
udziela porad w sprawach gospodarczych; 
kieruje wreszcie lóż te niami zbioro- 
womi z różnymi ziemiopłodami i nawozami, 
Próby te trwają nieraz po kilka łat i przy- 
sparzają niemało zajęcia. 

Czynności powyższe rozklasyfikowano w 
sprawozdaniach na 1) prace w laborato- 
ryach, 2) doświadczenia polowe, 3) do- 
świadczenia nawozowe i 3) zbiorowe do- 
świadczenia porównawcze. 

Prace w laboratoryach obejmują analizy 
prób nasion i nawozów, dokonywane w 
pęscawni chemicznej (przeciętnie 250 ana- 
iz na rok), oraz ocenę nasion w pracowni 
botanieznej (przeciętnie 217 na rok). Że 
szczegółowego wykazu analiz, dokonanych 
w r. 1900—1901, widzimy, że znaczna ich 
większość wywołana została żądaniami rol- 
ników z rozmaitych okolic kraju, którzy 
coraz lepiej zaczynają rozumieć, jak donio- 
słe znaczenie mają dla nich analizy nasion, 
karmu inwentarza i nawozów. 

Rolę pośrednią i pomocniczą mogłyby tu 
odgrywać syndykaty i towarzystwa rolni- 


i 
cze, Na Zachodzie każda tranzakcya dako 
nywa się z obopólnem aprawdzeniem wa 
tości materyałów rolniczych. Do tego 8 
mego p. empołowski nawołuje i na: 
rolników. M 
Uszlachetnianie i ulepszanie zbóż krajo” 


rolnego w takich krajach, jak Dania, Szwe 
cya, Niemcy, Francya, rozumiejących 6 
dawna, że uprawa zbóż ulepszonych zapew” 
nia większe korzyści, W Sobieszynie 367 
lekcya zbóż w szkółkach prowadzona. jeż 
od r. 1893. Dla wypróbowania odmian U 
lepszonych stacya wdaje zata E 
pól i szkółek majątkown Sobieszynowi i Or 
łowowi i gospodarstwom sąsiednim, które 
stosują się przytem do otrzymanych wakam 
zówek, Utworzona tą drogą „Nadwieprzadź 
ska produkcya nasion“ obejmuje 10 gospo” 
stw i rozporządza już obecnie znaczną 
ilością uszlachetnionych czystych odmian. 
Rozwinięta w tym kierunku działalność 
nietylko zapewniłaby znaczne podniesienie 
plonu, ale staćby się mogła dla niejednego 
gospodarstwa żródłem poważnego dochodu 
i przyczynić się do zmniejszenia dowozu 
drogich a wątpliwych co do wartości na- 
sion zagranicznych. Możnaby nawet otwa= 
rzyć sobie drogi zbytu w Cesarstwie, 
Większe znaczenie dorażne ma jednuk 
praktyczna działalność stacyi, polegające 
na udzielaniu porad gospodarskich, r 
1899—1890? otrzymano 315 zapytań i w 
słano 604 listy „niejednokrotnie z wyczer- 
pującemi poradami i wskazówkami.” W na- 
Ea roku udzielono 422 porad, 

o mozolniejszych czynności stacyi na- 
leży kierownictwo doświadczeniami zbio- 
rowemi z różnymi ziemiopłodami i nawo- 
zami. Takie tylko (oświadczenia porów= 
nawcze i prowadzone przez kilka lat roz- 
strzygają o wartości danej odmiany zboża 
dla pewnej okolicy, W tym celu stacya 
zorganizowała sieć pól próbnych w róże 
nych okolicach kraju, wypracowała wska- 
zówki, zajęła się rozeałaniem ziarna spro- 
wadzonego od znanych hodowców, i przy- 
gotowaniem sprawozdania. I)oświadczenia, 
rozpoczęte w r. 1892, prowadzone hyty 
przez 4 lata w 18 gospodarstwach. W r. 
1897 stacya rozpoczęła w 12 gospodar- 
stwach szereg nowych doświadczeń z u- 
względnieniem odmian krajowych pszeni- 
cy i ziemniaków, 

Nadmienić wreszcie należy, że stacya 
prowadzi spostrzeżenia meteorologiczne, 
Bprawozdania miesięczne przesyłane by- 
waja do Cesarskiego Towarzystwa volni- 
czego w Moskwie i do głównego Obaerwa- 
toryum fizycznego w Petersburgu oraz do 
Centralnej Btacyi nieteorologicznej przy 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, a spoatrze- 
żenia nad opadami atmosferycznymi — do 
Sekcyi rolnej w Warszawie. 

Tak wygląda działalność stacyi ze spra- 
wozdań przez okres czasu od r. 1406 do 
1902. Potrzebą, na którą sprawozdawca 
zwraca z naciskiem uwagę, jest zakładanie 
drugorzędnych stacyj doświadczalnych w 
innych okolicach kraju. Zadaniem tych no- 
wych ognisk postępu rolnego byłoby, we- 
dług projektodawcy, wykonywanie prób 
porównawczych nad _plennością różnych 
odmian roślin uprawnych, zaprowadzenie 
szkółek zbożowych, rozpowszechnianie lep- 
szych odmian, Biowaizcjii doświadczeń 
z nawozami, z żywieniem inwentarza, 
a przedewszystkiem udzielanie objaśnień 
gospodarczych. Myśl tę porusza stacya w 
każdem niemal sprawozdaniu oraz na ze- 
braniach Towarzystw rolniczych (w Piotr- 
kowie, Lublinie itd.) Tu rzeczywiście 
otwiera się wdzięczne pole działalności dla 
tych Towarzystw, tem Kabe, że, według 
ustawy normalnej, zatwierdzonej przez ko- 
mitet ministrów, mogą one nietylko wyjaś- 
niać potczeby rolników za pomocą rozpraw, 
delegacyj i wycieczek, nietylko urządzać 
wystawy, ale zaprowadzać także stacye 
i pola doświadczalne. 


wych stanowi już osobną gałąź przemyśl 
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P. Sempołowski oblicza koszty jednora- 
owego urządzenia takiej sekcyi na jakie 
3,000 rb., przypuszczając naturalnie, że na 
oezątek będą się one obchodziły bez wie- 
u udogodnień laboratoryjnych i narzędzi 
naukowych, których wprowadzenie i naby- 
cie wymaga znacznego kapitału, Potrzeba 
stacyj miejscowych jest tem pilniejsza, że, 
jak słusznie zwraca uwagę autor sprawo- 
zdań, działalność Sobieszyna nie może się 
rozciągnąć na dalsze okolice kraju, choćby 
tylko wskutek utrudnionej komunikacyi, 
spowodowanej znaczną. odległością tej 
miejsepwości od kole. 

Zauważymy jeszcze, że podobna stacya 
doświadczulna, założona niedawno w Choj- 
nowie pod Przasnyszem (pub. Płocka), już 
w pierwszych latach istnieniu rozwinęła 
pod kierunkiem dr. K. Rogóyskiego nader 
pooni działalność i zawiązała stosun- 
izarówno z rolnikami okolieznymi, jak 
1 z mieszkańcami innych gubernij. 


K. Kasperski, 


NA MARGINESIE. 
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Chirurgia i serce. W krótkim, lecz 
treściwym artykule pod tym tytułem dr, Rom- 
me daje w nr. 8 La keoue kilka niezmiernie 
ciekawych szczegółów, dotyczących zuchwa- 
łych zapędów i, o zawrót głowy prawie przy- 
prawiających, powodzeń chirurgii w dziedzi- 
nach chorób dotąd uważanych za nieuleczalne. 
Żołądek, kiszki, wątroba, nerki stały się już 
niezaprzeczoną własnością operatora, a teraz 
i po serce sięga zuchwała jego ręka — serce, 
j któreśmy przywykli uważać za bezwarunkowo 
| nietykalne. „Ohirurg—mówi dr. Romne—który 
| wobec serca zranionego nożem lub kulą bez- 

czynnie założyłby ręce, uchybiłby swemu obo- 
| wiązkowi.* Jego powinnością otworzyć piersi, 

odsłonić serce i zatamować krew przez zaszy- 
| cie rany, Tym sposobem niejednemu już udało 

się ocalić życie. Lecz trudna to sprawa. Bo 
| pomyślmy tylko, że seree* nie znajduje się tuż 
= pod skórą, że ażeby do niego się dostać i zo- 
_ baczyć ranę, z której krew wypływa potokiem, 
= trzeba pierś rozpłatać, płuca odsnnąć, osier- 

dzie przeciąć, palcem delikatnie wymacać 
kee uszkodzenia i zaszyć je igłą uzbrojoną 
w nitkę. Tak się robi, jeśli zranioną jest prze- 
dnia powierzchnia serca; gdy chodzi o tylną, 
sprawa staje się nierównie trudniejszą, lecz 
także możliwie wykonalną, Chirurg wówczas 
bierze serce w rękę, podnosi je w górą i na od- 
wrotnej stronie wykonywa to samo, ca na prze- 
dniej. Co prawda, chory nie zawsze Żyje po ta- 
kiej operacyi, lecz śmierć następuje zwykle 
wskutek ropienia osierdzia lub pleury, gdy ser- 
ce przy sckcyi pozgonnej wykazuje zazwyczaj 
ranę dobrze już zabliźnioną, 

Dr. Podrez taki np. fakt opisuje: Do jedne- 
go ze szpitali paryskich przywieziono piętna- 
stoletnią dziewczynę, która strzeliła do siebie 
z rewolweru, Kula utkwiła w seren i wywołała 
silny krwotok, dla którego bcz wahania roz- 
cięto piersi, odgarnięto płuca, osierdzie i do 
ranki, w celu wyszukania kuli, wprowadzono 
cienka igłę; ale nadaremnie. Wówczas ujęto 
serce dwoma rękami i zaczęto naciskać, aby 
wyczuć miejsce, gdzie kula tkwiła -— lecz i to 
było hez skutku, W czasie tej operacyi serce 
wyjęte na zewnątrz, nie przestało bić na chwi- 
lę między dwoma dłońmi, tylko nderzenia jego 
z vytmicznych przeszły w falujące... 

Są to wprawdzie rzeczy cndowne, lecz pomi- 
mo wszystko nie wykraczają z dziedziny wła- 
ściwej chirurgii. Co powiemy jednak, że w za- 
kresie chorób serca, które, zdawałoby się, tyl- 
ko medycyna leczyć może, potrósze do chirur- 
gii także zwracać się zaczynają. Dr. Tuffier 
np. kilka tygodni temu, opowiedzial następują- 
ee zdarzenie na posiedzeniu Towarzystwa chi- 
rurgicznego. Miał on chorą, która cierpiała na 
anewryzm arteryi. Ścianka w miejscu osłabio- 


nem tak silnie krwią uabiegła, że tworzyła 
gruczoł, który widać było przez skórę jamy 
piersiowej, Pominawszy straszne cierpienia 
chorej, których medycyna złagodzić nie była 
w stanie, nabrzmienie groziło pęknięciem w 
każdej chwili. Dr. Tuffier przeto postanowił 
spróbować środków chirurgicznych. Otworzył 
jamę piersiową, odnalazt nabrzmienie arteryi, 
jak pęcherz w tem miejscu wydętej, delikatnie 
oswobodził ją od sąsiednich organów i powoli, 
z nadzwyczajną ostrożnością, naciskając obu 


© 
rękami, zaczął wypędzać do arteryi nagroma- 
dzoną w nabrzmieniu krew. Gdy to uskutecz- 
niontm zostało, w ręku miał już tylko pusty 
worek, który nitką mocno zawiązał i tak od- 
dzielił od arteryi. Chora jednak w jedenaście 
dni umarła wskutek krwotoku. Okazało się na 
sekcyi, że worek anewryczny, który pozosta- 
wiono w jamie piersiowej, uległ zgangrenowa- 
niu, w następstwie czego arterya otworzyła się 
i nastąpił wylew krwi, którego już niczem za- 
famować nie było można. Należy przypuszczać, 
mówi dr. Tuffier, že gdyby worek był usunię- 
ty, chora wyzdrowiałaby zupelnie. 

Są to wszystko do pewnego stopnia próby 
tylko, niektórych nie odważono się nawet prze- 
nieść ze zwierząt i trupów na ludzi żywych, 
ale przyjdzie zapewne czas, kiedy technika, 
z każdym dniem niemal doskonalsza, uprawni to 
zuchwałstwo i usunie trudności obecnie jeszcze 
niezwalczone. 


|| KRONIKA. |g+ 
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Wiadomości urzędowe. Wil, Wiest. donosi, że d. 
30 kwietnia (18 maja) rozlepione było na rogach ulie 
następujące zawiadomienie general-gubernatora wileń- 
skiego: „Uznaję za konieczne przypomnieć mieszkań- 
com Wilna i jego przedmieści Ścisłe i surowe przo- 
atrzoganie obowiązującego mego rozporządzenia z dnin 
17 grudnia 1901 roku, na mocy którego bezwarunko- 
wo wzbronione są wszelkie zbiegowiska i zebrania na 
ulicach; przyczem ostrzegum, iż dla ich usunięcia bẹ- 
dy stosował środki jak najbardziej stanowcze, a spraw- 
cy ich przekroczenia podlegną najsurowazym karom 
administracyjnym. 

Wiadomości społoozne. Cesarz Wilhelm odrz 
prośbą o ułaskawienie, podaną przez Pinsacką 
nych, skazanych w sprawie wrzcsjńskiej. 

— W Dreznie utworzyło się „Towarzystwa din 
kresów południowo-wschodnich,* którego celem bę- 
dzie ograniczenie napływu Polaków i Czechów do 
Saksonii i krajów aqsiednich. 

Lutosławski —Kulozycki. Ostatnie, bardziej szczegó- 
łowa doniesienia ze Jwowa o głośnem zajścia po od- 
czycie przedstawiają ten wypadek w świetle o tyle od- 
miennem, że p, Kulczycki był wyzwany nietaktownóm 
zachowaniem się p. Lutosławskiego do energicznego 
odparcia staku w dyskusyi, która przestuła być parlu- 
mentarna, 

Wiadomości naukowo. Rada uniwersytetu warezaw- 
skiego opłosiła konkurs, z nagrodą 900 rb, im. Ada- 
ma Chojnackiego, na pracę naukową z dziedziny me- 
dycyny i chirurgii, napisaną orginalnie i aadesłaną 
hadź w rękopisie, bądź wydaną drukiem w ciągu osta- 
tnich lat czterech; prace vękopiśmienne winny być 
napisane w języku rosyjskiem wyrnżnie i bez popra- 
wek. Nagroda może być przyznana jedynie poddane- 
mu rosyjskiemu i nie może być rozdzielona pomiędzy 
autorów dwóch lub więcej prac, 
konkurs prace należy przesłać wydzinłowi lekarskie 
mu uniwersytetu warszawskiego nie później, jak dnia 
14 kwietnin 1904 roku, Wybór języka, w którym pra- 
ca nagrodzona ma być ogłoszona drukiem, zależy od 
uznania autora. Nagroda wyplacona będzie d. 24 
grudnia 1904 r. po przedstawieniu uniwersytetowi 
przez autora 150 egzemplarzy celem rozdania ich pro- 
fesorom oraz przesłania innym instytucyom nanko- 
wym. W razie wydrukowania pracy nagrodzonej nie 
w języku rosyjskiem, może ona być przedstawiona 
nniweraytetowi w celu otrzymania nagrody jedynie 
po otrzymaniu zaświadczenia wydziału lekarskiego 
o dokładności i prawidłowości przekładu. Jeżeli na- 
gródzóna praca rękopiśmienna dla jakichkolwiek przy- 
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czym nie zostanie przed d. 24 grudnia 1904 r. dostar- 
czona uniwersytetowi w 150 egzemplarzach, to w po- 
wyższym terminie w gazetach miejscowych poczynione 
będą ogłoszenia jedynie o przyznaniu nagrody, wy- 
placenie jej zaś nastąpi dopiero w chwili wypełnienia 
warunków konkursu. 


— Akademia Umiejętności w Krakowie ogłosiła 
konkurs ua stypendyum imienia Zenona Pileckiego 
w kwocie 2400 koron, Kandydat musi być Polakiem, 
katolikiem obrządku rzymskiego lub grecko-uniekiego, 
który ukończył kuts nauk uniwersyteckich ze stopniem 
doktora lub na jednym z uniwersytetów rosyjkich 
ze stopniem kandydata i pragnie udać się że granicę 
dla dopełnienia studyów w abranym zawodzie nauko- 
wyw, nadto winien biegle władać językiem polskim 
oraz złożyć dowody uzdolnienia, prucowitości, zamiło- 
wania w naukach | moralności, Pierwszeństwo dane 
będzie kandydatom, pochodzącym z państwa rosyj- 
skiego. Tym razem o stypendyuw ubiegać się mogą 
kandydaci, którzy poświęcają się naukom wiatematy- 
tzno-przyrodniczym, Podania wnosić należy do Aka- 
demii do d. 15 czerwca r, b. i dołączyć do nich; 1) 
dowody, że kandydat, według warunków powyżej o- 
kreślonych, wa prawo ubiegania aig o stypen= 
dyun; 2) dokładny program studyów, które w ciągu 
roku zamierza odbywać. Srypendyum wypłaci kasa 
Akademii Umiejętności w dwóch równych ratach pół- 
tocznych, a mianowicie d. I października x, b. i 1 
kwietnie r, p, Wypłata drugiej raty zależeć będzie 
jednak od uchwały komitetu, któremu stypendysta po 
upływie pierwszego półrocza złoży wyczerpujące spra. 
wozdanie z odbytych studyów, 

Szkoła í wychowanie. Wydzinl wychawawczy To- 
warzystwa hygienicznego powziął zamiar poczynienia 
starań o wprowadzenie niektórych zmian w trybie od- 
bywania nauki w szkołach tutejszych. Zmiany te 
mają na celu polepszenie zdrowia młodzieży. Między 
innemi udogodnieniami wydział projektuje; 1) ustanu- 
wienie rekreacyj szkolnych w tygodniach, w których 
niema dni świątecznych, przy skróceniu wzamian o 3 
tygodnie feryj letnich; 2) przedłużenie pauzy półgo- 
dzinnej do całej godziny, n przyspieszenie natomiast 
czasu rozpoczynania lekcyj o pół godziny, i 3) zwal- 
nianie dzieci od zajęć w dni bardzo upalne przy pew- 
nej maksymalnej temperaturze powietrza. Potrzebę 
wprowadzenia tych zmian wydział wychowawczy u= 
sprawiedliwia tem, że praca bez przerwy w ciągu dat 
6 tygodnia nazbyt wyczerpuje dzieci, skutkiem czego 
trąca one zdolność skupiania uwagi i małe odnoszą 
korzyści z wykładów. Szkodliwą też jest dla dzieci 
praca kilkugodzinna w ciągu dnia bez dłuższej przen 
wy, w której możnaby spokojnie i bez pośpiechu po- 
silić się i należycie wypocząć, Wydział jest zdanie, 
że przedłużenie roku szkolnego o trzy tygodnie nie 
uszczupliłoby nazbyt wakacyj, na któce i tak pozosta- 
Jeszcze dwa miesiące, 

— Nowosti donoszą że otwarcie instytutu polite: 
nicznego w Petersburgu nastąpić ma w jesieni c. b, ` 


— Wydano roporządzenie, ażeby wychowańcy se- 
minaryów nauczycielekich nie byli przyjmowani do 
wojska jako ochotnicy przed wysłużeniem ohowiązko- 
wego terminu 5-letniego w ewym zawodzie. 

Do Instytutu komunikacyj w Petevaburgu, po zło- 
żeniu egzaminu konkursowego, przyjętych będzie na 
kurs pierwszy 100 studentów, którzy ukończyli ginna- 
zyum realne nie weześniej, niż w r. 1960; na kurs 
drugi — 15 i na trzeci — 10 kandydatów, którzy u- 
kończyli wydzisł matematyczny. 

— Podania o przyjęcie do instytutu gospodarstwa 
rolniezwgo i leśnictwa w Nowej Aleksandzyi (gub, Lu- 
belski) na przyszły rok szkolny 1902—1903 składać 
należy da dnia t4 sierpnia. Kowplet studentów pier. 
wszego kurau ustanowiono na 60. Szczegółowe 
domości o warunkach przyjęcia można otrzymać baże 
płatnie, listownie. Egzamina konkursowe 
tyki (algebra, geometrya i trygonamettyw) i fizyki bẹ- 
dą dokonywane ustnie, a z języku rosyjskiego pi- 
śmiennie, | * 


wia- 


z matema- 


Sprawy ekonomiczne. Żydom obeokrajowyn pozwo- 
lono przyjeżdżać do Rosyi w charakterze komiwoja- 
żerów nie inaczej, jak po wykupieniu dla Army iwin- 
dectwa przemysłowego za 500 rb. 


— Droga żelazna Kowelsko-Kijowska po ukończe- 
niu jej budowy przyłączona będzie do skladu kolei 
Potudniowo-Zachodnich, 

— Od dnia 1 lipca 190t r. do 14 stycznia 1902 r. 
w Królestwie Palskiem było czynnych 337 gorzelni, 
które wyprodukowały 2,801,949 wiader apirytuau, w 
porównania z rokiem L801 przeszło 100,00U wiader 
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muiuj. Zapasy w składach rektyGkneyjnych, w skla- 
dach prywatnych i rządowych wynosiły 2,900,279, 
atej ilości 1,112,247 w/było wlusnościa skarbu. Wogóle 
produkeya znacznie się zmiejszyło. a zapasy powięk- 
szyły się w porównaniu z r, z. o 214,150 winder. 

— Powstał projekt zabronienia dyrektorom banków 
prywatnych korzystania z- kredytu w zarządzanych 
przez nich inatytucynch, 

Ze sztoki, Salon artystyczny w Warszawie ogłosił 
konkurs na obraz, do którego treść ma być zaczerp- 
nięta z pałki gend, powi 1 obrzędów, życia wic- 
skiego lub miejskiego, Format i wielkość obruzu, jak 
również sposób wykonania go kolor wo, dowolny. 
Obrnzy artystów zamiejscowych mogą być przysłane 
bez ram, n na koszt Salonu tylko ten, który będzie 
odpowiadał wnrunkom konkuran. "Vermin nadsyłania 
prac upływa z d, 15 września r. b. Nagrody dwie: 
200 i 100 rb, Obrazy, nadesłane na konkure, wysta- 
wione będę w Snlonie przuz sześć tygodni. 

Zdrowia publlozne. Ministerynm oświnty zatwier- 
dziło stałe przepisy dln ruchomych oddzinłów okulis- 
tycznych przy warszawskim Instytucie ofinlmicznym. 
Oddziały te rozpoczną swą działniność d. 1 maja 
i będą czynne do d. i października v. b. 

Katastrofy. W Cincinavi nastąpiło tak gwałtowne 
oberwanie się chmury, że ż pośród osób, które na 
ulicy zostały zaskoczone tym nagłym wypadkiem, kil- 
knnnócie poniosło śmierć na miejscu, 


— Cyklon nawiedził Stany Teksas, Arkansas, Ten- 
nessee i Kentucky, posuwając się szerokim pasem 
w kierunku pólnocno-wschodnim. Najwięcej ucier- 
piało miasto Goliad, w którem runęło kilkadziesiąt do- 
mów. Pod gruzami znaleziono około 100 osób zabi- 
tych i kilkadziesiąt ciężko ranionych. 

— Na stącyj Neus, w Nadrenii, pociąg tuwarowy 
wjecbał na pociąg osnt-«y, stojący na stacyj. Kilka 
osob zostalo zabitych, kilkadziesiąt ciężko ranionych. 

Zmarli. Paweł Mor tysta malarz Figaro 
pazyski donosi, że padł on ofiarą katnetrofy na Mar- 
tyniee 

— Adam Antoni Chodytaki, w Kaliszu, prawnik 
i historyk. 

— Benjamin Gonstant, w Paryżu, slynny artysta- 


= Odpowiedzi Redakoyi. [dj 


maları 


Pamu X. Wydaniem Słownika technicznego zajmuje 
się wydzisł słownictwa przy Stowarzyszeniu tech- 
ników (Królewska 5). Jednakże prędkiogo ukończe- 
nia tej pracy spodziewać się nie można. 

Panu D. B Obrazka pańskiego nie pomieściny. 

P. Z. Z, Nie skorzystamy, 


Nowicynazce wa M tocławku. Nie mamy odpuwie- 
dniego dzialu dia takich artykułów: prócz tego z oce- 
na każdej sprawy należy poczekać do czasu jej wyko- 
nania, Nadesłana nam notatka wygląda ns reklarog, | 
której z zasady unikamy, Pokażcie najpierw, co umie< | 

| 
| 


H. Rettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z dlustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 

sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 

praca więc jego jest oparta na doświadcze- 

niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 

wna i bogata we wszelkie rady P 

zarówno dla milosników w mieście, jak na 
wsi, 


Cena rb. 1 kop. 50, z presyłką rekomendo wa- 
ną rb. 1 kop. 70. 


Skład główny w Administracył „Prawdy.* 


Wyszło w czterech odzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. t.: 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne: A. Darlu: Klasyfika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra, — G. Belot: Zby- 
tek, — H. Hoffding: Rodzina. 


Cena kop. 60, z przesyłką rekomend. 75 kop. 


Wiek cudów ALFREDA WALLACEA (dom. z angielskiego). 
Genn 90 K, z przeryłką rekóm. 1'rb. 10'k, 


Ekonomia i Socyolo 1A w opracowaniu Dr. 8, GRAR- 


SKIEGO i Dr. K. KRAUZA., Cenn ÑO kop, z przes. rekom, 75 k. 


Historya polityczna, rys dziejów stulecia, 


w opracowaniu H, GALLEGO. Cena 50 kop., z przesyłką rekom. 65 k. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy,“ Sadowa 14. 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
Ea i m 


ra 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kart Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 60 (na wyczerp.) 

| Tom II: Tragikomedya prawdy: On iona, Z pamiętnika, Sam | 
w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Ona, —Testament Alego, | 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (na wyczerp.) 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. l kop. 40. | 


Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
| Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddonka, Blazen, 
| Za maską, Dachówka. Rb. 1 g, 20 (wyczerpany). 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


Jedyne tanie Wydawnictwo naukowe 


„BIBLIOTEKA SAMOKSZTAŁCENIA” 


Wychodzi dwa razy na miesięc od marca r. ba, 6—9 arkuszy druku, 
Dotat wyszły: 
Etyka, p. prof, Iloffdinga. Część Li II — 1 rb. 10 kop. 
Zarys historyi chłopów w dawnej Polsce, p. J. (rorzyckiego, 75 k- 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakómitszych badaczów nie- 
mieckieh ułożona — rb. 3. 

A, Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyologii—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Peycholo- 
gia dziecka—rb. 2, 

L.A. Morgan. Społeczeństwa pier- 
wotne, czyli badanie kolet 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyńatwo do cywi- 
lizocyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 


N. Hirszband. Byron w uryw- 


kach — kop, 50. 


K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 8, k. 30. 


Prof, R, Falkenberg. Wistorya fl- 
lozofil noważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — | 
rb. 2 kop. 40. | 


Benedykt Spinoza, p. J. Żuławskiego. Ozęść I i IČ — Í rub. 
Historya Antropologii, p. J. Radlinskiego — 75 kop. 
W prenumeracie po 25 kop. W tym roku wyjdzie 2) tomów, kosztować będzie 
5 rab., pół. 2 rb. j 
Administracya w kajęgarni ©. Paprockiego, Nowy-Świat 41 tw podwórzu). 


Wysyłka sa zaliczenio poestowojn 


0 ka; z przysyłką 7 ruh, pół. 3 rb. 50 kop. 


Eneyklopedya dla dzieci (ilustro- 
wana), Cena zniżona — rb. 1 
kop. bl. 

Dr. J, Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — zb. 2. 


Do nabycia w handlu księgarskim 
L. KRZYWICKIEGO: 
BYS EDG 4 (MSZ KZI MOE COURS 


zolog — rb. 2. Uwaga. Wszystkie powyższe 
J. Berni i A. Krzyżanowski. Mę- dzieła abonenci Prawdy na- 

czennicy myśli — rb. 1, . t waómogą za połową 0any, 
I Posnett Literatura porównaw. | signet: Historyatewoacy! Fran- | 

cza — rb. 2, i 


cvsklej, 2 t rb, 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy | 
dołączyć kop. 15- 


PE ŁOT 


ANTROPOLOGII 


Rasy psychiczne: I. Psychologia etnieann, jej przeszłość i stan dzisiejszy: 

M. Człowiek i otoczenie. III, Właściwości duchowe ludów. IV. Mechanizm prze- 

kształcającej się rany psychicznej. V. Specyalne reay psychiczne, VI. Rasy pay- 

chiczne w atosunkn_qo typów fizyczno-antropologicznych. VII. Historyozofia ra- 
sowa. VIII. Ogólne prawa rozwoja psychiki społecznej. 


Warszawa 1902. Str. 309, 2 16 mapkami. Cena rb. 1 kop. 20. 


Redaktor i Wydawca A, Świętochowski. 


AosBoxeuo Ileusypoio, Hapninna 16 Maa 1902 r. 


Warszawa. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


